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Wszyscy Niemcy obowiązani są 
witać się gestem staro-rzymskim. 

Berlin, 16.7. (tel. wł . ) — Minister 
spraw wewnętrznych Rzeszy dr. Frick 
Przesiał namiestnikom i rządom krajo-
*ym okólnik, w którym wskazuje, że 

usunięciu partyjnlctwa i podporząd­
kowaniu całego życia państwowego 
Hitlerowi, 

Jest rzeczą konieczna, 

aby pozdrowienie hitlerowskie przez 
podniesienie ręki, nabrało charakteru 
ogółno-narerdowego. 

Okólnik wskazuje, że wszyscy fun-
cjonarjusze, urzędnicy i robotnicy są 
obowiązani, zarówno w budynkach rzą 
dowych jak i na zewnątrz do witania 
się gestem staro-rzymsklm. 

N a p a d b a n d y c k i n a r o w e r a c h . 
Zbiry zabili kobietę i ciężko poranili jej brata. -

ij Wąbrzeźno 16. 7. (od wł. kor.) •—Loi Krótko potem przywołano do umie-
tjma błyskawicy rozeszła się wieść o o- rającej Stefanji Lubomsklej księdza, 

* r °pnym napadzie bandyckim w Kurko a ciężko postrzelonego Walentego prze­jmie dokonanym w nocy przez bandy I wieziono natychmiast do szpitala w W ą 

tan* 
nśd-

tar*1' 
, u*« 

Około godziny 24 do mieszkania wła ­
ścicielki gospodarstwa rolnego Teresy 
LtJbomskiej w Kurkocini» wpadło 3 za­
maskowanych bandytów. Bandyci do-
*tall się do mieszkania przez okno spi­
żarni, gdzie wyłamali kraty żelazne. 

Wszedłszy do mieszkania, gdzie spa 
* Lubomska z córkami herszt bandy-

{ów trzymając w ręku rewolwer krzy 

„ręce do góry" 
^objęty podniosły krzyk i w Jej obwili 
}e«en z bandytów strzelił do vStefanJi 
Lubomskiej, lat 42. Stefanja runęła na 
Podłogę i po kilku minutach zmarła. 

Zbudzony krzykiem 1 strzałem brat 
zamordowanej Walenty lat 38, stanął w 
obronie sióstr i matki, lecz i ten został 
D r * e z jednego z bandytów ciężko po­
d l o n y 

w brzuch i płuca. 
f ° tym czynie bandyci, nic nie zabraw 
8 *y . uciekli przez okno w niewiadomym 
toerunku. 

Jak stwierdzono bandyci Byli na ro 
berach. 

brzeźnle. 
Ohydny napad wywoła ł w całej o-

kolicy wielkie wrażenlenie. Przed do­
mem, gdzie miał miejsce napad gro-

Najszybszy i najpiękniejsza. 

Miss Francja — wita na Rivierze poca­
łunkiem czołowego kolarza biegu doo­

koła Francji. 

Trzech szpiegów 
na lawie oskarżonych. 

Warszawa, 16.7. W Wojskowym Są 
dzie Najwyższym rozpatrywana była 
wczoraj sprawa trzech żołnierzy ze 
składnicy uzbrojenia wojskowego w 
Wilnie, aresztowanych pod zarzutem 
zbierania wiadomości 

o stanie i zawartości składnic, 
dla celów szpiegowskich. 

Sąd skazał Żabińskiego kanoalera 
na 5 łat. Zdańczyka na dwa lata i Wik­
tora Leśnikiewicza na 18 miesięcy cięż 
kiego więzienia. 

Cztery podpisy w Palazzo Yenezia, 
Ostatni podpisał Mussolini." 

Rzym, 16. 7. (Specjalna wiadomość 
„Echa"). — Wczoraj w południe w Pa­
lazzo Venezia w siedzibie szefa rzą­
du włoskiego nastąpiło podpisanie pak­
tu czterech. Na placu pomimo wielkie 
go upału zgromadziły się olbrzymie tłu 
my. Podpisy złożono 

w porządku alfabetycznym. 
według francuskiego brzmienia nazw 
krajów. Pierwszy podpisał ambasador 
nLmiecki von Hassfeld następnie zaś ko 
lejno ambasadorów angielskich sir Do­
nald, Grahiam, ambasad, de Jouvanel ą 
wkońcu premjer włoski Mussolini. 

Oburzający incydent w Jastarni. 
Karygodne zachowanie się właściciela psa. 

GDYNIA, 16. 7. Podczas pobytu Pre 
zydenta Rzplitej w Jastarni zaszedł In-

25 tysięcy km. w ciągu 4-ch dnu 

PIL0T-R0B0T NAD ATLANTYKIEM. 
Lotnik Wi l l y Post dziś ma wylądować w Berl inie 

godzinę 4-tą min. Nowy Jork, 16.7. Wczoraj rano z lo 
tniska Floyd Beonet Field pod Nowym 
Jorkiem wystartował do lotu dookoła 
świata głośny lotnik amerykański W i l ­
ly Post, który Już raz przed dwoma la 
ty w rekordowym czasie 8-mlu dni o-
bleclaf 

dookoła kule ziemską. 
Start nastąpił o godz. 10 min. 11 ra­

no według czasu środkowo-europejskie 
go. Zegary amerykańskie wskazywały 

Pamiętaj - środa! 
Pierwszy odcinek nowej sensacyjnej 

powieści w Echu. 

Aresztowanie b. komornika na dworcu 
*a nadużycia na szkodę państwa. 

Warszawa* 16. 7. Na dworcu Głow­
o m aresztowano wczoraj byłego ko­
mornika w Pińsku, Stefana Góreckiego 
* chwili gdy wsiadał do pociągu pa­
ńskiego. Góreckiego poszukiwano już 
W dłuższego czasu 

w całe] Polsce. 
Dopuścił się on w czasie urzędowania 
na swem stanowisku w Pińsku poważ 
nych nadużyć na szkodę państwa i wie 
lu klientów prywatnych. 

wówczas wówczas 
U rano. 

Oderwawszy się od ziemi Post skie 
rował się odrazu na północno- zachód 
ku Nowej Ziemi. Leci on typowym lot 
niczym szlakiem transatlantyckim, pro­
wadzącym z Nowego Jorku przez No­
wą Ziemię do brzegów Wielkiej Brytan 
Ji. 

Post zamierza bez lądowania przebyć 
olbrzymi etap Nowy Jork — Berlin, 
skąd po uzupełnieniu zapasów benzy­
ny projektuje natychmiasta start do 

dalszego lotu do Moskwy. 
Pilot amerykański lecieć będzie tą 

samą trasą, która crzed kilku tygodnia 
mi przebył samotnie głośny lotnik ame 
rykański James Mattern. Droga więc 
lego z Moskwy prowadzić będzie przez 
Syberję aż do Chabarowska, potem 
stamtąd przez morze Berynga do Ala­
ski, skąd przez Kanadę zpowrotem do 
Nowego Jorku. 

Samolot jego wyposażony jest-w au 
tomatyczny aparat do sterowania t. |nia do Kowna . 

zw. pilota-robota. Dzięki temu niezwy 
kle pomysłowemu urządzeniu pilot w 
normalnych warunkach atmosferycz­
nych może puścić stery a nawet pogra 
żyć się w lekkiej drzemce. 

W razie niebezpieczeństwa przecią­
gły sygnał budzi go natychmiast. 

Przed odlotem Post oświadczył, na 
wet, że będzie się starał tę fantastycz­
ną drogę około 25.000 kim. przebyć w 
przeciągu 4-ch dni. posiłkując się wła­
śnie przyrządem do automatycznego pl 
lotowania. Wydaje się lo Jednak bardzo 
wątpliwe ze względu na warunki atmo 
sferyczne, które lotnik musi spotkać_nie 
wątpliwie 

na tak olbrzymie] przestrzeni. 
Lotnika należy oczekiwać w Berli 

nie dziś koło południa. 
N O W Y JORK—KOWNO. 

Nowy Jork, 16.7. Samolot X i t h u a -
nia", pilotowany przez lotników litew 
skieb kpt. Dariusa i por. Girenasa w y ­
startował wczoraj do lotu bez lądowa-

cydent, który wywołał wśród ludn/ości 
ogólne oburzenie. 

W czasie wysiadania Preaydenta 
Rzplitej na molo z okrętu, pies 'nieja­
kiego Llsakowskiego napadł na i*.sy Prc 
zydenta, które zaczęły się 'gryźć. 

Otoczenie starało się psy rozpędzić, w 
trakcie czego pies Llsakowskiego zo­
stał uderzony. Wówczas Lisakowski 
podszedł do Prezydenta Mościckiego "i 
odezwał się: „Z Jakiej racji Pan ude­
rzył psa?" 

Lisakowski byr 
w stanie podchmielonym. 

Z polecenia adiutanta został on osa 
dzony. w areszcie na okręcie wojennym 
„Mewa", aż do czasu wyjazdu Prezy­
denta Mościckiego. Przy wyjeździe Prc 
zydent polecił Lisakowskiego zwolnii . 
a nazwisko podać do adjutantury w 
Gdyni. 

Niezwykło zachowanie się Lisaków, 
skiego tłumaczy on, że nie wiedział, żc 
stoi przed Głową Państwa. Ludność 
miejscowa jest 

rozgoryczona wypadkiem, 
jaki zdarzył się Prezydentowi Mości­
ckiemu podczas Jego wywczasów ł na 
pewno pouczy Lisakowskiego, jak po­
winien zachować się obywatel wobec 
Najwyższego Dostojnika Państwa. 

zakasał rękawy. 
(Patrz str. 2-ga). 

M a n d z u r j a n i e p r z e p u ś c i i =as=ss i i i 

transportów sowieckich do Władywostoku. 
Charbin, 16. 7. (Specjalna wiadomość 

••Echa") — Rząd mandżurski oświad­
czył, i e nie dopuści do transportów so 
w ieckich do Władywostoku dopóki 
s Prawa kolei nie będzie 

definitywnie rozstrzygnięta. 
Wszelkie protesty władz sowieckich 

oedą pozostawione bez rozpatrzenia. W 
£barbinie odbyto się posiedzenie człon 

ków korpusu konsularnego, które w y 
powiedziało się za zwróceniem się do 
rządu mandżurskiego w sprawie udzle-
eitia pozwolenia 

na transport towarów sowieckich, 
Przeciw tej decyzji zaprotestował de 
legat japoński twierdząc, że ciało kon­
sularne nie posiada odpowiednich kom-
petencyj do rozpatrywania tej sprawy. 

wyjechał do Londynu, 
Warszawa, 16. 7. W Londynie odbę­

dą się dalsze pertraktacje dotyczące u-
stałenia szczegółów pożyczki na 

elektryfikację węzła warszawskiego. 

PIJANY MĄŻ Z K U L Ą W PIERSI. 

Dwa krwawe dramaty w Warszawie 
Zazdrosny narzeczony zabił modystkę. 

rodzicami 23-letnia modystka Leok iJ j j 
Kordelewska. Kordolewska od 7 lat zna 
aowała się w zażyłych stosunkach z 32 
letnim Władysławem Niesłuchuwskim, 
właścicielem biura technicznego. 

Oboje uchodzili 
za narzeczonych. 

Ostatnio naskutęk nieporozumień Nie-
słuchowski groził 1 narzeczonej w y ś n i e ­
niem ow(i. a * nawet zastrzeleniem, j-^śli 
go1* będzie unikała. 

* W d p J u wczorajszym przybj.ł on do 
mieszkania rodziców Forde lewskHi j 

o o h f f i . ^ \ i e m ^ e c h ^ wczoraj w w ^ a s i c sprzec/ki strzelił t r ź y k n & j e 
Koc k Ó f m „ TnnSfWy

 " ^ ^ ' " ' s t e r do'narzeczonej. Madąc ją . trupem' na 
czoznawców k « a r z e ' miejscu, poczem-zmierzył d'ó siebie, kie 

rując lufę rewolweru w. stronę serca, 
i Padł strzał i Ntesłuchówski i 

Warszawa, 16. 7. W mieszkaniu osunął się na podłogę. 
przy ul. Grzybowskiej 53 rozegrał się Zawezwany lekarz pogotowia stwier 

k rwawy dramat miłosny. Q i i l z g o n Kordelewskiej, natomiast cięż 
Mieszkanie to zajmowała wraz z , k 0 rannego desperata przewiózł do 

szpitala na kurację. 
Warszawa, 16.7 W nocy mleszk. domu 
przy ul. Szkolnej nr. 2 zaalarmowani 
zostali bukiem wystrzałów, 
pochodzących z mieszkania Zygmunta 
Mieczyńskiego, znajdującego się przy 
lokalu Warszawskiej Izby Rzemieślni­
czej. 

Jak się okazało, między małżonka­
mi 22-Ietnim Zygmuntem a żoną jego 
24-lctnlą Kazimierą "Mfeczyńskimi w y ­
nikła awantura. Mieczyński wrócił pi­
jany do domu i zaczął awanturę z żo­

ną, grożąc je] śmiercią. 
Mieczyńska wyjęła z szuflady, rewpl-
wer i w czasie szamotania'się z mężem, 
spowodowała*wystrzał.^-Kula ugodziła 
Mieczyńskiego w'klatkę piersiową. M i ­

mo rany, Mieczyński rzucił się na źo 
nę usiłując ia udusić. 

Po dłuższycli wysiłkach Mieczyń-
skiej udało się wybiec z mieszkania i 
zaalarmować dozorcę domu. Mateusza 
Dudka, który wezwał policję i pogoto 
wie. Mieczyńska zatrzymano w 10-ym 
kom. policji, gdzie odebrano rewolwer 
i spisano protokół. 

Rannym Mieczyńskim zaopiekował 
się lekarz pogotowia, który stwierdź*! 
ranę klatki piersiowej. Po nałożeniu c-
patrunku przewiózł rannego do szpita­
la Dz. - Jezus gdzie będzie poddany opc 
racji, celem wyjęcia kuli. 

Jak się okazuje, przyczyną krwawe 
go zajścia między małżonkami była a-
wantura o ciągłe znęcanie się nad żona 
Mieczyńska niejednokrotnie już mcldo 
wała w komisariacie, skarżąc się m 
męża, który kilkakrotnie już ranił ja v\ 
głowę, a nawet złamał szczękę. 



BAGNO NA PLACU WOLNOŚCI. 
LECZ UZDROWIENIE NASTĄPI 

Lodź. dniu 16.7 
Odbyła się wczoraj konfenictja przed 

. tawicieli prasy miejscowej, zwołana 
przez urzędj jącego Komisarza rządowe­
go, w Magistracie m. Lodz i p. inżyniera 
W a c ł a w a Wojewódzkiego, k tóry wyg ło ­
sił obszerny referat na temat obecnego 
stanu gospodarki miejskiej 

— Gospodarka ta — powiedział p. 
Komisarz — jest doprawdy katastrofal­
n a . Po trzydniowem badaniu jej stanu 
zostało stwierdzone, że na grutowraą sa­
nację potrzeba jest conajmniej dwu lat 
uciążliwej i mozolnej pracy 

Najważniejsza sprawa jest tu kwestia 
zadłużenia m i a s t a , które w chwili obec­
nej wynosi 42 miljony złotych. Nie wli­
c z o n o t u t a j j e d n a k niezwykle wysokich 
procentów k tó re w sumie dadzą poważną 
pozycję, bo ponad. 0 miljonów złotych. 
S ą t o procenty, które nie by ły w swoim 
c z a s i e s p ł a c o n e ! Jeżeli doliczyć j e s z c z e 
zobowiązania krótkoterminowe otrzy 
mamy olbrzymią, sumę około r^f> milin-. 
nów złotych dłupów. Długi te by ły za­
ciągane niejednokrotnie bez głębszego 
namysłu i były zużywane na inwestycje, 
które z r e s z t ą n ie dawały er* <to żadnej 
korzyści szerokim warstwom obvwate l i , 
płacącym podatki ciężko zarobionym 
grorzem, 

Orjólny więc niedobór budżetowy ro ­
ku ' 9 3 2 - 3 3 wynosi 3.378.O00 zł., Jestem 
delegowany z ramienia rządu do spra­
w o w a n i a gospodarki miejskiej do czasu 
V nys/łych wyborów — oświadcza p. K o 

Komisarz Wojewódzki zakasał rękawy. 
mi.wrz i d o tej pory starać się będę u 
z d r t w i ć sHan finansowy miasta. 

J,»kże w takich warunkach dążyć do 
z a h a m o w a n i a dalszego wzrastania defi ­
cy tu , VU>ry przy zmniejszających się w 
czasach kryzysowych warunkach grozić 
mógłby katast rofą? 
P ie rwsze in mojerfl zarządzeniem jest to, 
że panowie: naczelnicy, k tórzy teraz speł 
niają < r rolc nie jedynie wykonawczą a sa­
modzielną i odpowiadającą za swe roz­
porządzenia będą się musieli ścisłe sto­
sować do reskryptów województwa. — 
rjo 1 sierpmia pod osobistą odpowiedział 
nodcią p. łComisarz zobowiązał wszyst­
k i c h naczelników do dostosowania się 
do Cychże reskryptów władzy nadzor­
czej . D o 1 sierpnia p. K o m . musi mieć 
dokład.ne w y k a z y , żeby się zorjentować 
co w o l n o , a czego nie wolno wydawać . 

SłoweTn — życie według budżetu 
jest p ie rwezem zadaniem komisarza rzą­
dowego. 
W y ł a n i a sie n a s t c M - n u k w e s t i i ' , o wiele 
ważniejsza, kwestja personelu. T o , że 
Magistrat p rzekracza ł niejednokrotnie 
wskazaną l iczbę pracowników jest wszy 
stkim w i a d o m a . Magistrat poprzedni nic 
stosował się pc<d tym względem do żad­
nych kry ter iów. I oto jest na jważn ic ; c zy 
teraz kłopot , co zrobić z tą w i e l k ą iloś­
cią naprz . urztjdtt ików I i I I kategorj i naj 
zupełniej n iepotrzebnych. TaJkich ludzi 
niepotrzebnych w Magistracie jest ni 
mniei ni więcej t y l k o około 31) proc. 

Będę musiał być z ły w takich w a ­
runkach i becW z ły — m ó w i p. inżynier 

Obrona z przeszkód a m i 
Proces przywódców Centrolewu. 

Warszawa , 16. 7. W procesie Centro 
cwi r . w dalszym ciągu t rwają przemó-
vic»iu' obrony. 

Wł . zoraj o rfodz. 9 rano przemawiał 
ftdwpK ayUrbanc iw icz , obrońca Kicrn i -

ka. Pole, fnizuje on z aktem oskarżenia 
i zaprzecza, aby oskarżcui by l i przed­
staw k i c i a m i por ty jn ic twa i t radycyjne 
xn warcho js twu . N1e mieli także zamia. 
i u mciekania się dp. przemocy 

w cdlu >kil ni.i rządu. 
Obrońca f joi lkreśla duże zasługi po-

T ó w l udowych dla rozbudzenia ducha 
patr jo tyczrwgi i u chłopów, .szczególnie 
w |£20 roku. £ d y Witos stanął na cze­
le rządu obrotny narodowej i poprowa­
dził po raz p ie rwszy cbłopa zdemoral i ­
zowanego przez zaborców do wa lk i z 
bolszewikami. 

D O K T O R 

KLINGĘ U 
Spee j chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w (porady suksaalne) 

Andrzeja 2. te l .132-28. 
Przyjmuje od H do I I rano i *)<i RJ do -H 

Obrońca tw ie rdz i jeszcze, że porów 
nanie Centro lewu z Targow ica , jest nie 
właśc iwe i obraża oskarżonych. Przy ta 
cza również*program Piasta jako stron 
nictwa legalnego, które w listopadzie 
1926 roku zaleciło swo im c/ ronkom m i ­
łość i pojednanie. 

Przemówienie adwokata ' Urbano­
wicza t r w a ł o 2 godziny. 

P o t i i m zabiera slos adwokat Bar 
elwokskł. 

Barcików ski. w czasie swego prze­
mówienia 

zaniemógł. 
Po przerwie zabrał gio.ś* adwoka t . Jan 
Dąbrowsk i . Proces odroczono do ponic 
dzia łku. 
> Przemawiać jeszcze będzie dwóch 
obrońców. 

Wojewódzki. Jednakże postępować będę 
podług wszelkich zasad sprawiedliwości! 
Musimy nasamprzód opracować te zasa­
dy postępowania- w zwalnianiu pracow­
ników. Zostaną więc wszyscy, k tórzy 
posiadają za sobą większą ilość lat pra­
cy. Nie będą zwalniani urzędnicy stabi­
l izowani i e ta towi oraz- ludzie, k tórych 
praca jest dla miasta korzyścią. Zostaną 
także urzędnicy kont rak towi , którzy, pra 
cują w Magistracie także po 10 lat ł wię 
cej. A są i tacy. Drugim w a r u n k i e m zwal 
niania będzie nłefachowość. W Magistra 
cie są obecnie ludzie, k tórych niefacbo-
wość woła o pomstę do n ieba poprostu. 
Największy nacisk kładzie p. komisarz 
Wojewódzk i na sprawę dalszej budo­
w y kanalizacji, na sprawę reparacji 
bruków łódzkich znajdujących się w wa 
runkach wprost katastrofalnych, na o-
pracowanie planu tvch robót. 

Pozatem p. kom. Wojewódzk i za­
mierza interweniować w. funduszu Pra 
cv o pożyczkę na budowę wodocjąr 
gów. Pożyczka z Funduszu Pracy, 2 i 
3 procentowa najlepiej nadaje słe oa 
tego rodzaju przedsięwzięcie. 

Zadaniem mojem będzie również 
przygotowanie i przeprowadzenie przy 
s-złych wybo rów , które odbędą się w 
początkach.lata lub ieszce na wiosnę ro 
ku przyszłego. 

Ludność raiacta — mówi p. Komi­
sarz, z chwi lą: mianowania rządowego 
komisarza wyobraża sobie żc teraz 
już wszystko będzie. Komisarz rządo­
w y przecież dostanie napewno pienię­
dzy od rządu. Otóż to jest wie lk i błąd 
— twiordz i p. inż. Wojewódzki . Komi­
sarz rzą<lowv nie dostanie ani grosza 
więcej aniżeli inny samorząd, Rząd 
nie chce-- robić w tej dziedzinie żadnej 
pol i tyki , chodzi mu ty lko o porządek. 

Bedzieauy robi l i wszystko co można 
, — ale niech nikt od nas nic spodzjewa 
się żadnych cudó\v. * żadnych- nadzwy­
czajności. l C u d ó w wlec nie b\xlzie, ale 
zato będzie solidna gospodarka. 

Na pytam©, czy- będzie utworzona* 
specjalna rada przyboczna p. k-^m. daic 
<:upo.vicdż odmowną, Rada ta jest me> 
w skaza i . i nominacji (ej me bed/ ic 

, f e n i f tui pytj beda t< 

w niedziele i święta od 
wlecz-

10 do 12 .w pol. 

D O K T O R 

Narutowicza - 9? Tał: 12*98? 
C h o r o b y w e n s r y t i n e , 

m o c z o p ł c i o w e i s k ó r n e , 
n i i i i w i i od 8 * - 1 0 rano- i 6 — 9 ^ o - o -

D r . m e d . 

H A L T R E C H T 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y skórne*, w e n e r y e s n o 
l m o c z o p f c i o w e . 

P i o t r k o w s k a 10 . T e l e f . 2 4 4 - 2 1 . 
Przyjtanje-od 8 do 11 rano i od 1 do 2 po po' 

W niedziele i święta od 10 do 1 w pol. 
D l a b e z r o b o t n y c h c a n y l e c z n i c . 

Lekarz - Dentysta 

J. Rozin- Reichowa 
Z G I E R S K A 3 8 

n e p n t e i w Zgiaraktcl lSf i przyjmują 10—1 i 4—7^w 
C e n y , l e c n i c z . 

D o k t ó r 

u. szumacheh 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Plotkowska 56. l e i . 1 4 8 - 6 2 -
''iv mu ' MJUN«na» <>d 1 ' / , — 4 pad. 

od-6 .— 9 wtect w niedsir l« I iw i t ta 
od 10 — 1 w pol. 

C e n y ł ą c z n i c o w e . 

uzic przy jmował także,: nowvcn, pracow 
ników p. kfmi. Wo jcwód jk f odpowiada, 
że nic pójdzie na to. że w nadbłiższe.i 
przyszłości nikt nie będzie przy jmowa­
ny do pracy... chyba, że bv łbv tó ora-
cownik dawniejszy, k tóry został bez­
podstawnie usunięty przez poprzedni 
Magistrat. 

Ais to nastąpić może dopiero po 
ostatecznej reoreantzacii. 

Kto 
| szanuje 

Ton „Olla 
kupuje 

1'rzyjuJgawać. ty lko 
vs- oryginajnom opadnowaniu z uauderoui:| 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doJ>„v. 

(—) W Dolinie Kaczej w Tatrach 
usłyszano rozpaczl iwe głosy, wzywa ją 
ce ratunku. Ze schroniska w Roztoce , 
zawezwano pomocy Tat rzausk i^go P o j 
gotowia Ratunkowego. Pogoto \v ie to 
wyruszy ło na poszukiwania. N iebawem 
wyruszy ła druga part ja ekspedycj i ra 
tunkowej . Part ja ta wydos ta ła się na 
.grań. między zachodnim szczytem 
laznych W r ó t i Zfobistym Szczytem »' 
stąd wypa t r zy ła zw łok i tu rys ty , leżące 
na piargach pod ściana- Kkspedyeju ze 
szla do zwłok , stamtąd uj rzała turystkę 
która znajdowała się w polowie drogi 
ściany, opadającej ze żłobistej przełącz 
ki . Jednak, że względu na spóźniona 
porę nie można się by ło do niej dostać. 

Wypadek w y d a r z y ć się miał podob 
uo jeszcze we wtorek , o godz. o po połu 
dniu. Turys ta poniósł śmierć na piar­
gach skalnych, zaś turystka została na 
ścianie skalnej. Nazwisk zabitego i tu ­
rys tk i narazić nieustalono. 

Przez- cały dzień wczorajszy t rwa ła 
akcja ratunkowa, mająca na celu znie 
sienie tu rys tk i , pozostałej przy życ iu , 
oraz zwłok zabitego tu rys ty . 

Zdołano wyjaśnić szczegóły katastru 
iy i imiona jej ofiar, a mianowicie tury­
stą, k t ó r y poniósł śmierć by ł W ł a d y s ł a w 
T a m e k , słuchacz p rawą uniwersytetu ja 
••u-llboskiego, za- uratowana Z c iężkiej 
opresji turystka, jest, to Berensonowicz, 
córka właściciela browaru kralcow-

(—) Wczora j rozpoczęły się obrady 
Rady M i n i s t r ó w pod przewodnic twem 
premjcra Jędrzejewicza. 

Przedmiotem obrad by ł szereg pro 
jektów, uchwał i rozporządzeń oraz 
pro jektów dekretów Prezydenta Rze-
ezypospojitej j wnies ionych przez posz­
czególne ministerstwa.. Pro jekty te do­
tyczą, uregulowania spraw drobniejszej 
natury. 

[ Pozatem na posiedzeniu Rady M in i ­
s t rów omawiano pro jekt rozporządze­
nia o połączeniu pod jedną 'adh i i i i ł s t ra -
cją' pTftiStwoWf iarTfT5WTW?TOvr azo 

ie i Mościcach. 

liepnwiH nut 
Nowy rekord Wajsóway 
K A T O W I C E , 16. 1. ( P A T ) . W sobo­

tę rozpoczęły się zawody fekkoatłetyM' 
ne pań w Królewskie j Hucie. 

Sensacją dnia był sukees Wajsóway 
k t ó r a w rzucie dyskiem osiągnęła ni* 
prawdopodobny wynik 43 metry i 8 CEL 
t y m e t r ó w , b i j o c tern samem swój wła­
sny r e k o r d ś w i a t o w y o 52 centymetry-

t o w y c h w C h o r z o w i e 

] Zak łady Scheiblera pos iad a i% obec-
'n ie juz- tak ie zamówienia , k tóre zapew-
.niają. im zatrudnienie do października 
Ir. b. W chwil i obecnej zatrudnionych 
,jest 5 t y s i ę c y robotników. 

Koi sig mmi HilaM 
PEŁNA T A B E L A W V O R A N Y C 0 X X V I I 

POLSKIE. ! I »»11 K )l PAN- . IW O W I J . 

\ V c ^ v K a j w ir^cciin dniu ciaj;tiienla 3-ej Wł*) 
.'i-ej polskiej lotarf pafistwowej, wygrane f t 
dly s M numery uawępu^cs: 

IO.OtMi M . na Nr 7477. 
5,000 zł, Nr. 23213. 
Po -'.(MMI zł. n« N-ry :.xv.vi ! ;» ' . . - • >.•>.-*• 
Pu I.IHM1 <|. na N.i y 9>130 04OU 
P 500 zl, na N-ry 7923 1-4726 35371+ 3 j# . 

^ 7 1 1 71578 13«13 76132 8 * 6 4 8*»39 »eWrt 
l O r ^ l 103420+ 147270. 

Po 400 z| . na N-ry 5'.63 0424 \W& bMt* 
6S709 -'2057 P 7 5 0 79\& 87383 87|7«+ 
112720 J.I79I0 I l046v 119562 \m\4 U<1* 
124422 r-A«472 140S1W 146304. 

<IVikończcnie w ponicclzjalftk^-

2>VBAWA LUDOWA 

Związek /anp»"l>»»y Mułorotnwh K**F«J«V 
n.1 ;•„,»•. I „il/.ki urządza Wi,4kq ćuliuicę Ł l * ^ * * 
w dniu 16 lipcu. Jwór« , , i l l„i l / ir -IF » ła^ajnł1' 
1'iotru SythowsikiM^, aa Kow«l*»c»!tiJnia **• 
Oiojny. 

Tam uc»< sinicy tn«j(k> odpowicdnii m a r ) ^ 

Poza doborowe o»kk»tr», ur^daony jeat** 1* 
ru ly aitcreg fticr 1 nieaaodtianek. 

Dojar.d tramwajami a aataala ti$. Nr. 4 i l k * 
i 17, OH uliry UiRowskieJ klornnck ulif« * ' * • * • 
do /upajnika P. >y.4n.„w.Lfc g... Od tfaaawaj* 
liiutiiiiiikai-jii udoftodnlona dla tyczących -aa eJM 
S V k a . 

W razie uicpugody. zabawa odbadłie ai» * 
;ia»i'tpi>.< niedziele. 

S p r z c d a u : domek 5-cio uiicszkauioWN 
przy u l . Podwórzowe j 'I (przy Wrzesz 
skiej). Wiadomość na młejscti. 

M-igiei e lekt ryczna i mieszkanie. <|o 
sprzedania w dob rym punkcie. Wólcza** 
tska Nr. 179. 

D O K T O R 

R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c a o p ł c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a ^ , te l .201-03 
PrzTiiaoie : od a — U raso- o d 5 — • ' * » « * * f 

w. niedtiela i świ^U.,od<*< — l«. 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
P o w r ó c i ł 

S p a c | i > t i a t a c h o r ó b w a n a r y a i n y c h 
• k o r n y c h , i m o c z o p l c l o w y c h 

CEGIELNIANA t5, tel.149-07 
f n y i a i u j a od Ąodi 8-«i do 11 ai i od 4-e) do 

8-ai w niedziela i świata od ijodr 9-ei do 1-aj. 
O l a NIEZAMOŁDYCH c e n y l e c z n i c . 

ira ruptury 
i różne kalectwa 

Momoc i skutek bez o p e r a c j i . 

B U F T O a r , j a t o taa kalectwa ULA wolno zaniedbywać, gayt JKUUI ULA 
tycia, ludzmaay aą be*dso nieoez pltczna. K u M u r a a ta jb a.c wielka Jak 
«towa ludzka > Konewka a powodować w o t a śmiertelne powikłania Idazkowe. 

Specjalne lecznicze bandaża ortopedyczne gumowa moje j loelndy usu­
wała ranykaln lo nainlabeaplecz RMMse i naizaalarzalaze ruptu iy -

u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na. alrizywlenta kregoaiupa. urzociw two. 
rzenłtl sie garbów i gruźl icy, leczą, zoraaly - ortopedyczna. D la akraywio-
nyah non. 1 piaaaJch b o u n j c b aldp, wkłady ortopedyczne. Sztuczne reca 
I nogi. 

4wiadec.wa pochwalna wystawni prot. untwerayt.: l'ror. dr. B. Baraer. 
I-ROF. dr . J . Uaalsehler, prot . d r . R KlelaziowakL 

Spec . ] . HAPA.POHT o r t o p . z e L w o w a , 
L ó d * , n l . W d l c z a ń a h a Nr. 10 , f r o n t p a r t e r t e l . 2 2 1 • 7 7 . 
P r z y j m u j * od 9 — 1 1 od 3—7. U W * G A ; Oaoblale jawienie ale clioiych Jesi 
konieczna/ UbeipieeaonycO w- Kaale Chorych m. Łodzi pnrylmuje-

POBZISKOW&tUJb 
' . n ,n,.-.i.-u .sklalam serdeczne p-.d»i«kowam* I'- Dyr. J. R A P A P O R T O W I 

zae i iee tka łeaBU w Lodzi p r z y >il. VBolazad*ki«i 10. za u w o l n i e n i a tnie, o d n i e b e t p i e c t e n 
« ł w a ź r o t ą c e g e m i za i ł roay m a i przepukliny na M 6 r » c l t r p i a t e a w i a ł a l a t 

A r w l l D r e a l e r 
Łódź, al Wschodnia 4. U p. 

D O K T O R 

H. WOŁKOWYSKl 
C e g l e l n i a n a 4, teL 216-90 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p l c i o w y c b . 
f r i y j m u e o d g o d z 9 d o % i o d 5 d o 9 
w n i a d n ic ie , i ś w i ę t a o d R o d a. 9 d o 1 . 

D r . m e d . 

H. KLaCZKOWa 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213 -66 . 

P r a y j m . c o d a . o d 1 0 — 1 2 i d o 5 — t p o p o l . 

Ceny lecznicowe, 

O g r o d z e n i a d r u c i a n e , 
p l e c i o n k i » t k a n i n y p o 

nader niskich cenach polec; , : 

Mateusz Mikołajczyk 
Ki l ińskiego 167 Tal 19185 

|A Meble sypialnia, brzoza, ró ia , orzec" 
i l ab s to łowe, orzech, garderoby, łów* 

. kredensy, stoły, krzesła, salonik, 
j lioń, uży%vany. Sprzedaje tanio na rs.tj 
/.amicnla stolarnia K. Gabira, Warsza™ 
SKA 16. tel. 2JI-80. _ 

Rowery balonowe, zamiana z w y k ł y * ^ 
na balonowe, części rowerowe, opo»y 
najtańsze źródło. Bałucki Rynek 9. 
113-99. Rędzia. 

D o k t ó r 

Jan Dobrowolski 
C b o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

przeprowadzi ł się 
na ul. Nawrot 2 , tal . 1 1 8 - 0 4 

u O Z C I 
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Od t) 

Maszyna do szycia" rękawicaek, pudeł­
kowa tanio do sprzedania. Ba łuck i RX 
nek 9. n i . 1. 

DR. MED. 

DR. M E D . 

M. T AUBENH AUS 
Ghor. kobiece i akuszerja 

Zgierska I V tel. 246-09. 
Przyjmuje od : 4 — 8 w. 

DR. M E D . 

NIEWIaŻfKI 
u l . A n d r z e j a 5. T e l . 159 -40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
i m O c s o p ł e l o w e . 

Przyjmuje ud 8 do 11 I od 5 do * pp. 
W niedziele < łw le ta od ł — I BR. 

Potrzebny radjomonter. Zgłoszenia su* 
. P. 9" do adnnnistrac}1 „Echa". • 
Juliana Kacperek, zam. Krawiecka 2w 
zgubiła leRityaacjf. wydaną przez W" 
mg J. K. Poznański. ^ 

samochodowe Z a k ł a d y r e p a r a e j f ^ ^ ' 
Wójcik Żeromskiego 68. Remonty 
p r ° w a regnłacja—samochodów \ m 0 " 
tocyk l i . 

Phjkny plac letniskowy bjisj^o trartł^ff 
•u w Rudale Pabianickiej tauło do a rM* 
dai.-ia, O>-JZ plac budowlany pr^y kolo 
cbwod-jwej. Wiadomość Spaski: PioU' 
k.wska 113 tek 189-0& \ Ruda Pnb*. *>-
\ v : ; ' i i r y willa Lehrmana. 

F>o wyna}<cła w pensjonacie pokoje ta­
mo z caikowitem utrzymaniem łub bez 
Kuchnia wykwintna, woda, plaża w ła­
tach sos.ic.wych mieiwawość kuracyi* 
no. pięknie położona. Wiadomość- Ka­
rola Nw. 20, mv 11 . 

M. F E L D M A N 
a k u s z e r • g i n e k o l o g 

Z a w a d z k a l O 
Telefon 155-77 

l 'r«Timuia od 10 — 12 . od 3 — *> aa. poi-. 

Druciane ogrodzenia, plecion­
k i i tkan iny po bardzo zreduko 
wnnych cenach poleca f irma 
k U O O Ł F J U N G , I I 
W ó l c a a ń a k a l 5 1 , toŁ 128-iK 

Bok znfoZenia 1S94. 

Sklep dobrze prosperujący z powo4» 
' zr.iiany tanio do sprzedania. Wiado 
meść ul. St. Okrzei Nr. 5. Chojny. _ 

l cii do zakładu fryzjerskiego potrzeb 
ny, z ukończona szkołą powszęchtM' 
R' Kicińska 9. rn. 11 

LECZNICA 

DńD 
z e a t i . e a t i l A A k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a N r - 9 0 . 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
1'rsyuuuie. aie c h o r y c h wynia j : ,a iąc \ . r, 
. I I . - ib»wał i»« laozniey o p e r a c i e et«. 

» także chorych przycbodząeyah. 
9 — 1 i od 4 — 7 i p6t. 

Przychodnia dla chorych 
oK C h r o b r e g o 4 (przy Zgierskiej 87) 

ta l , 1 0 0 - 6 9 

P L A C E do sprzedania p rzy s?osi« 
brzezińskiej i pa rku t r amwa ja rzy 4 
cenie od 1 tysiąca z ło tych wzwyż . 
Wiadomość u właściciela Szkucłłarskl.e' 
so w Sikawic . 

««Z dro i I Z ł o t o riżvTE,R .̂ s * " * o ^ 

99^^^ * * W £

— ' • * * » " e . W lombardowe kupuje i płaci 
P r z y j m u j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h 

s p e c j a l n o ś c i . 
Gabinet dentystyczny. Hentgen. Analizy leknr-
skie. Szczepienia ochronne. W i z y t y oa mieście 

Pomoc oocnii. 

N I E Z W Y K Ł A OKAZJA! Jeszcze po 
k i lka pa i - . i l pozostajlo po starej cenie 
d o sprzedaży w osadach Nr. 6, 7. 8. 9 
i tO (Dawniej Marys in I I I ) . Wsze lk ich 
ioformacyj udziela zarząd powyższych 
osad przy ul . P iot rkowskie j 85, m. 2 od 
godziny 5 do 7-ej po poł . jprócz niedziel 
i świąt. 

lajwyższe ceny.. Zakład JubUeraki 
I. fcijatfco. Piotrkowską 7; 

NA W Y P Ł A T Y i za gotówka! Najwygc 
dniejszc warunki. Najtańsze ceny. Wiel 
ki wybr eleganckich dąms^iclk lątoict 
płaszczy. Męskie ubrania i palta. Tows 
r v do prania na s/.lafroki. pijamy i suk 
nie,- Męskie i damskie wełnianą tan^r* 
Jedwabie kolorowe- Firanki- Pulowerk' 
Bielizna. Obuwie. Wal izy. Kostjumy ks 
pielowe. Opanki. Poleca Leon Rubasz-
kin, Kilińskiego 4 4 

Wsz« 
~ T 

"ią do \ 
"o ur^eł 
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Dziwne tradycje. — 
C z a r n a w s t ę g a as u l u 

Wrażenia z wybrzeża baskijskiego. 
Uiarrils w lipcu. 

U podnóża Pirenejów znawcy literatury 
francuskiej pumijno woli przypominają so 
"ie określenie gór przez Alfreda de Vigny: 

•tozcayt) zaśnieżone i szczyty ukwiecone... 
Łirtilcrć tu można i jedno i drugie: amato­
rzy zieleni przedsięwziąć mogą dookoła Bag 
neres- ile Bigorc liczne wycieczki, do wyso 
kości tysiąca lub tysiąca pięciuset metrów, 
i zawsze napotkać zieleń i kwiaty. Inni zaś 
zwolennicy dzikich widoków, wyruszyć mo­
gą OH dalsze ekskursje, gdzie potrzebny już 
" t slwjc k i j alpinisty, ciupaga i lina prze­
wodnika. 

kecz nic same góry tylko, kolejno dzi­
kie i uśmiechnięte, stanowią urok tutejsze 
f!" krajobrazu, okładają się na piękno wi­
doków jeszcze rwące potoki górskie, równi* 
"a i J».idiiie położone miasta. 

Jest wirc Lourdes, stolica I.avedanu. 
f-budowana na skrzyżowaniu dziewięciu do 
l>n: jest Pan- - eleganckie i świetlane, z 
ciekawem muzeum baskijskiem. są nierlicro 

wioski, r których każda dostarcza no­
wych rudów dla oka turvsly. 

w' tych wałach, których domy posiadają 
• * ó j odrębny styl, zachowały się tilidycje 
cywilizacji, odrębnej od ogólnofrancuskiej. 
rrsedewszystkiem utrzymało się tutaj pra-
* o starszeństwa. Najstarszy w rodzinie, w 
eborakterze szefa rodu, za jmuj* najpięk-
niejsry pokój domu. .lego bracia i siostry za 
dowolić sie muszą mniej wspaniałemi po-
ftafeszeteniami. 

kiem i błękitnemi i różow emi hortensjami 
—Biarritz, ftiint —Jean-de- Luz, llossegor, 
Bidarl. Guetary i Heridaye, gdzie zmarł Lo 
t i , autor ,,Rybaków islandzkich"... 

Gzem jest ,\icea dla Jasnego Brzegu, 
tein jest Biarritz dla wybrzeża baskijskie-

przedewszystkietn Grand Plagę, gdzie prze-
D) wają w namiotach rodziny w godzinach 
wytchnienia. Nustepnie jest plaża Miramar 
mniejsza, ale nad wyraz szykowna, gdzie 
produkują się sensacyjne pyjaray, 

Jest zkolci Chambre d'.Amour (Pokój 
go. Proszę nie pytać, eo się tu widzi. Jest | miłości) na tle pinjowego lasu, gdzie j^st 

•II, 

Gd y są zanadto liczni, ..poświęcają'' się 
a najstarszego. Młodsi braeia emigrują 

•ta Am. ryk i , a siostry wstępują do kla«-r:o 
m. 

l)o najtrwalszych, a zarazem najbardziej 
Wzruszających tradycyj należą zwyczaje po­
grzebowe przy śmierci głowy rodziny. Ko­
biety wydobywają z szaf czarne palerynj 

czerwonej podszewce, które na znak żn 
łoby nosie będą trzy miesiące. 

Następnie idzie się uprzedzić pszczoły 
"ieboszc/yka: 

— „Mułe, wasz ptM nie żyje". 
I zawiązuj.' się czarną wstęgę ns głów-

nM>I ulu, W ciągu całego roku na pamiąt­
kę znrtirłego przy każdej uroczystości r v 
•Iriny pali się długi stoczek woskowy, •»»». 
chodzący z tegoż ula. 

Inny zwyczaj, równie/, przejmujący, na 
Kasuje ofiarować każdej pannie młodej 
''wie id. ntyc/.iic sztuki materjełu: jednu z 
"U'h służjć ma na tak zwany .,baneaou"- -
fodznj szerokiej opaski, na której nosić hę 
•Isie swoje niemowlę. A drug*I w dzień Joj 
•mierei zostanie rozłożona na stole, zatnie-
|"oiiyni w ołtarzyk, pod krucyfiksem i 
miecznikami. Słowem: materjał na łycte, 
J Dtaterjał t.».I śmierć... 

Od tych ponuryefa myśli przejdźmy do 
wcielenia życia samego. 

Czy warto jeszcze opisywać tak dobrze 
!Ł ane euda wybrzeża baskijskiego? Urok 
potężnego oceanu i jego pieniących się fal. 
Nabijających się o skały wybrzeża... czar 
Płaz baskijskich, obmmowanych tamarysz-

wszystko: książęta krwi i „gwiazdy' - f i lmo 
we, hotele pułacowe i WSgłędnie przystępne 
pensjonaty, teatry, bary i fil je wszystkich 
ni,gasy "»>w parj skich. 

Biarritz ma trzy sezony: lotni, gwarny, 
kosmopolityczny, błyskotliwy: zimowy — 
gdv odwiedzają je Anglicy ZAIMZ po świę­
tach Bożego Narodzenia z żołądkanii jesz 
cze przeładowanemi .,old whisky" i indy­
kiem z truf lami: wreszcie ęr-ion wiosenny, r 
którego miejscowi mieszkańcy są specjalnie 
dumni. W ciągu dum panuje tu elegancka 
nonszalanein w ubiorze, ale włeczorern kto 
żyw przywdziewa fr.-k lub smoking, albo 
suknie balową. 

Biurritz skądinąd pobiło rekord ro do 
ilo«ci pl;iż Po«iar'" ich pięć. n ml tębmm 
ebaraklerze i odrębnej użj Icczuo-ci. Jest 

w zwyczaju wypić pienvszy cocktail dnia. 
Chambre d'Amour jest ogromna, choć są­
dząc z nazwy możnaby przypuszczać coś 
bardziej intymnego. Czwartą plażą jest 
Fort- Vieux, dogodnie sytuowany w spokój 
nej zatoce i dhitego uprzywilejowany przez 
nurków i pływaezy. Wreszcie jako piąta 
plaża — Cote des Bastpies — wprowadzona 
w modę przez księcia Wa l j i , dogodnti 
zwłaszcza 7. rana dla kąpieli słonecznych. 

Wszystkie plaże innych miejscowości 
współzawodniczą z sobą. lecz największem 
nowodzenieni cieszy się Saint- Jc».in de 
I uz. nie tak dawno jeszcze skromny zaką 
tek dla rodzin z wioską baskijską wtyle. 
Ma ładną, zaciszną plażę, a powodzenie 
swe dzięeza przypadkowi, który rządzi 
żvciem plaż. jak r»adzi żvciem {ednoftek 

Vel 

Widmo w §amochodzu 
Niesamowite przeżycia szoferów. 

Policja w stolicy republiki meksykań­
skiej, w Meksyku, zajęta jest niezwykle ta 
jemniczą aferą, ponieważ chodzi o ducha, 
który d'om*.iga się, aby go przewożono samo 
chodem z jednego miejsca na drugi- . Za­
nim jednak przyjedzie na oznaczone miej­
sce, duch znika, nie pozostawiwszy po so-
hi*> żadnego śladu. 

Szofer tego samochodu. EKattMe, ofia 
ra ducha, jest mężczyzna zdrowy, mocny, 
którego ciało pokryte jest całe tatuowania 
mi. Nie wygląda na człowiek*, któryby ule 
g»i łatwo wzruszeniom. Mimo to zjawił *ie 
utrdawno cały blady w komisarjacie poli­
cji i opowiedział następującą historię: 

,,Byłem marynarzem, nie wierze w du­
chy. Ale to, co mi się wydarzyło, jest tak 
< sibliwe. że jeśli nie umarłem z tego. cz» 
ję się w ktiżdym razie chory. Przejeżdżałem 

właśnie kolo niemieckiego Kolegium, gdy aV 
trzymał mnie uagl-e jaki? człowiek o dziw 
nej twarzy, w ysoki. elegancki. Człowiek ten 
podał mi adres i wsiadł do samochodu. Od 
jechałem, potem, nu krótko przed przyby­
ciem do celu obejrzałem się: pasażer mój 
znikł z samochodu. Myślałem, że uległe p 
złudzeniu i zacząłem go szukać wszędzie 
ah nik' w ciąga- całej drogi nie widział wy 
• "t.da j.t. ego Wówczas zrozumiałem, że b / ł 

i<. duch 
"o nit.tylko ja padłem ofiarą jego ał>* 

-lhvi <e: Na tej samej drodze przytraf i l i 
;ię «;•••• iemu szoferowi. 

Obuj ci szofer.:) 'aksówek nii OTRZA-n. 
!» się 1 f ląd z uicaainow itycli wrażeń. A 
tymczasem policja meksyk, szuka tajem 
niczego ducha, używającego bezkarnie jaz 
•ly ,.*v gapę". 

Zwycięstwo konia Nr. 13 
Bieg o wie lką nagrodę 800 tysięcy fr. 

JQO 

Słońce — morze. 

Gromadka młody.h dziew e/at na plaży, na polskiem wybrzeżu morskiem. 

Wyśc ig i Grand Pr ix w Paryżu, by­
ły niegdyś rządkiem zdarzeniem ary ­
stokratycznego świata. Za czasów dru­
giego cesarstwa zaczynały się one o 
godz. 10.30 przed południem i kończy ły 
się dopiero następnego rana klasycz­
nym balem. W pierwszych wyścigach, 
69 lat temu przynosi ła 100.000 fran­
k ó w wielka nagroda. Z biegiem lat ro­
sła ona ciągle w górę i dała ubiegłego 
roku szczęśliwemu zwyc ięzcy 1 mi l ­
ion f ranków, a tego roku 

800.000 franków. 
Ta nagroda stała się namiętnością 

wszystk ich właściciel i stajni wyśc igo­
WYCH i koniarzy. Ciągle prześladuje 
ich marzenie o wygrane j . Jeden ze zdo 
b y w c ó w zawdzięczał ją dosłownie sen 
nemu marzeniu. By ło to jeszcze w 
1889 r. Miał on w swojej stajni szkapę> 
k tóre j się poprustu wstydz i ł . 

Przed wyśc igami śniło ivu się pew 
nej nocy, że szkapa ta przyszła 

pierwsza do mety. 
podczas ulewnego deszczu. Uważał to 
raczej za z ły omen. Przez pomyłkę 
wciągnięto tejco właśnie konia na listę 
wyśc igową. Właścic ie l wściekał się, 
ale poddał się biernie losowi. A los zgo 
towa? mu niespodziankę, bo szkapa 

wyg ra ła bieg. Za 1 franka płacono 
80! Od czasów wie lk ie j wojny wyści ­
gi Grand Pr ix zdemokra tyzowały się 
zupełnie i przestały już być rewją eli­
ty i elegancji. Atrakcja, ich jest nada i 
obecność prezydenta republiki , k tó ry / 
obowiązku zajmuje miejsce w sw. . 
loży. Jego p rzybyc iu towarzyszy prze 
pisany ceremoniał, na k tóry gapiu się 
zebrane t łumy ludu paryskiego. Tego 
roku szczególne zainteresowanie budzil i 
w loży prezydenta dwaj murzynj, 
z k tórych jeden by\ dyplomatą, drug: 
zaś posłem z Guyany. 

Prasa pisała dowcipnie, że wed ług 
twierdzenia znawców, konie rzeczywi ­
ście odby ły przewidziane biegi. Naj­
lepszy dowód, żc koń nr. ]3 zdobył 
wielką nagrodę w kwocie 800.000 tran-
ków. Ale t łumy, które zapłaci ły drogi 
wstęp, aby choć raz na rok zakoszto­
wać życia wielk iego świata nic widzie 
ł y przeważnie 

ani jednego rumaka. 
Panował taki ścisk, żc trzeba byłe 

chyba wyleźć bliźnim na g łowy . Gfów 
na rzecz, że próżność została zaspok" 
jona. i można się tem pochwal ić: bv 
łem na wyścigach. A koni można zob;I 
czyć w kinie, bo biegi sf i lmowano! 

Śmiała podróż małego cukiernika. 
nagle zniknięcie kutra. 

DESPERAT W PŁOMIENIACH. 
• . u S - a I I k o i r r a l e r a s y j k 

Pod 01 ni l.alayella w Lottdyiiit znale­
ziono łp':lonego na węgiel wisielca. Pol icj i 
zrslanaw iała SM nad tą zuga.iką, sądząc, ze 
chodzi lutuj o morderstwo. Okazało się, ż • 
..'.igadkow \ ni wisielcem .jeht n ie j ik i Kuge 
naiar Y e \ . który p n y b y l z i ksonji. t /zł. i 

wiek len popełnił sam obój et o w len spo j la ubranie i ciało samobójcy 
sób, żc w chwili, gdy z -znurciu na szyi rzu I 

CM MC w dół, aby się powiesić, strzelił je­
dnocześnie do si bie /, rewolweru, celując 
w głowę. KUL;; trafiła w głowę, ule jednoczę 
śpię BLISKOŚĆ strzału spowodowahi zajęcie 
-ię celuloidowego kołnierzyku ?amobójcv. 
Powstał w ten sposób ogień, który spalił ca 

W małej francuskiej miejscowości 
nadmorskiej Batz koło Saint-Nazairc 
zauważono nagłe zniknięcie kutra r y ­
backiego ..Lena Gui ta" . Zawiadomiono 
0 zniknięciu zarząd marynark i , k tó ry 
rozpoczął poszukiwanie kutra. Liczne 
łedzie puści ły się na pełne morze na 
poszukiwania, ale bezskutecznie. Do­
piero po dwóch dniach otrzymano w ia 
domość, że pewien rybak znalazł za­
giniony kut?r kolo wysepk i ł ionat . W 
kutrze leżał omdlały z wyczerpania 

mały chłopak. 
Okazało się, że chłopcem t ym jest 

M-lctui Guy Joffroy. chłopak z cuki i 
ni w Tours. W y r z u c o n y przez c u k i c 
nika chłopak, obawiając się wys la . iu 
go do kolonji karnej, udał się do swe­
go ojca w Batz, aby uzyskać iegit 
przebaczenie. Wtedy przyszła mu dc 
g łowy myśl wyruszenia samotnic na 
morze. Wsiadł do kutra ..Lena Guita'*, 
stojącego w porcie i wyp ł ynąwszy z 
portu, 

zdał się na los fal. 
Chłopak przesłuchany w Batz, o-

świadczył , że by ł pod w p ł y w e m awau 
turniczych powieści, które czytał . 

Jadwiga E l . Z lasnowskn 

DZIECI INSTYNKTU 
Powlt fe t niedawnej przeazJoiet 

MCsmUCU pras,a autorski* zastrzeżone. 30 

Wszedł dyżurny. 

— Teodorze — przeprowadzisz pa 
"ią do \v \ j i c i a i skłoniwszy się Lizie 
"o urzędów emu, odwróci! się do niej 
Wccvma. Nim słowo wyrzec zdołała 
Wyszedł z kancelarii. 

By ło już dobrze po północy, gdy 
tewoailowana postać kobieca wybiegła 
*. modnej restauracji, na bulwarach. 
Noc by ła pogodna, jasaa, roztaczała 
J*ad miastem niewypowiedziany czar. 
d rzewa ogrodów i parków zdawały 
się drzenwć w głębokiej słoclkietj ciszy 
bladego zmierzchu księżycowego, któ­
ry otulał .ie. niby welonem srebrnej 
Kazy. Zd:tla dolatywał przyt łumio. iy 
*8iełk miasta, ale i ten cichł chwi la-
W. Kobieta biegła, gnana przestra-
Chem. czv też uciekająca przed nie­
szczęściem — szybko, szybko. Na za­
kręcie jednej z przecznic snotkała doroż 

' »ę. skinęła na woźnicę i, gdy ten się 
zat r /ymal . wsfadła i rzuciwszy mu 
; ' t ires slumioriym głosem cisnęła się 
wgłab powozu. 

Tam. wtu l iwszy głow<? w poduszki 
Poczda szlochać g ł uc l um. tamowa­
nym szlochem, Płacz jej zagłuszony 
Di"*./, turkot powozu, nic dochodził do 
l |xz;i kuczera, za to postać jej całą 
Jfrstnisał niby febry carryiń dreszczem. 
Chwi lami z us jej wybiegał , przery-
Jjany łkaniem, szept — Michale - -
M;'>-I:ale — wszystko. wszvstko d l 4 

ł iebie. 

Była to Liza — 
?chadzki z majorem. 

wracająca ze 

W Borusińskim pałacu szykowano 
się do podwójnej uroczystości. 

Karol Dąbski zaręczyć się miad - z 
Alą. Ania z pajnein ZuiziarskJm, sąsia­
dem Borusiua, niebardzo mfodvm, nie-
bardzo pięknym, jeszcze mniej mą­
drym. Lecz bardzo bogatym. 

Pa>;i Szymon, k tóry cieszył się za-
mvżciem A l i . skojarzył tę drugą pa>rę 
a Ania, sądząc, że pan Szymon wpły ­
nął na zmianę decyzji Misia, co do za­
ślubienia jej i w p ł y w ten tłumacząc 
zgoła inaczej, niż by ł w istocie, poża­
łowała trochę pięknego kuzyna i 

l,ż.decjdowala SH« poświęcić tfla.. ro­
dziców. 

Ale w Borusinie nic było wesoło. Ra 
dość gasiła choroba pani Szymonów ej, 
która coraz silniej tęskniła za synem 
coraz więcej zapadała na zdrowiu. Jej 
smutek, cicha żałoba, jej ból, talony 
przed mężem, bo widziała, żc go nim 
drażni, rzucały na wszystko i wszyst­
kich cień nieuchwytny a jednak nie 
dający sie usunąć. Atmosic.a by ła ra­
czej pogrzebowa, niż weselna. 

Przy tem ou ki lku miesięcy Michał 
wcale nic pisał, nu listy wyslai ie do 
niego nie o t rzymywano odpowiedzi. 
Ma r tw i ł o to niezmiernie panią Agnie­
szkę; mar tw i ło i szczerze kochającą 
brata. Alę. 

Pziś, w' gronie najbliższych k rew­
nych i p rz j jac ió ł domu. miano świeać 

uroczystość, zapowiadającą nową erę 
życia dla czworga ludzi, więc smutek 
trzeba byio wyrzuc ić za progi domu, 
a k wymiata sie śmiecie przed dniem 
'wic la. 

Ale to niełatwo. 
Smutek, przenik l iwszy od atomów 

,.urz:i, nieda się wyrugować nawet na 
d.^ieii jeden. I choć się go śmiechem 
. brzęlitertl kiel iszków na chwi lę za­

g ł u s z y , wraca cichy, niemy ale nie-
zwaflezum. 

I zasiada przy stole biesiadnym. Nie 
widać go a jednak się go odczuwa. 
Lekk i , jak mgła a cięży na piersiach, 
jak zmora. >ni;ech gaśnie na ustach. 
wrza'w-i Tniiliifio'. Jakbyś -krepą żafobną 
przesłonił twarz wiośnianej dz iewczy­
ny, jakbyś Izą zaćmił błęki tny blask 
cczu: 'aikbyś usta purpurowe onfemił 
pocałunkiem rozstania. Towarzystwo 
borusińskie zgromadzone by to przy za-
ręczynowem śniadaniu. Wygłoszono 
juz toast na cześć młodej pa ry : Al i i 
Karola, k tóry „ c h w i l o w o " objąć miał 
administrację majątkiem podczas nieo­
becności Michała. Tak się to mówi ło 
wobec pani Agnieszki ale układ wza­
jemny między zięciem a teściem 
brzmiał nieco inaczej, choć Karol też 
całej nie wiedział p rawdy . Miano w łaś ­
nie p'ć nowe zdrowie, drugiej pary na­
rzeczonych, gdy służący, już nie Pa­
wełek, zmar ło mu się b iedakowi, 
wniósł na tacy świeżo nadeszła pocz­
tę. 

Pan Szymon, przeprosiwszy gości, 
przejrzał korespondencję. Jeden list 
polecony, o -kwadra towe j , dużej koper­
cie, zwróc i ł jego uwagę. Odłoży ł yyięc 
go na bok j trochę zaniepokojony cią­
gle, przez czas biesiady, k ierował 
wzrok ku r.iemu. . 

Z listu tego wia ło nań czeuiś nieo-
czektwanem a tem samem z ł o w r o g i m 
Ledwie też skończono deser, pan Szy­
mon, prosząc, aby. nie przerywano za­
bawy, w ymknał sie z jadalni do gabi­

netu swego obok, aby tam korespwi-
deucję c iekawą a ważną sądząc z ob­
jętości l istu w spokojju odczytać. 

Minął kwadrans jeden i drugi , m i -
ną| t rzec i ; minęła godizina a pan Szy­
mon do gości nit wracał. Zaniepokojo­
na tem parni Agnieszka wysz ła z sa­
lonu, do którego już goście by l i prze­
szli na kawę i l ik iery — i podążyła do 
męża. ,-

Ale, zaledwie przestąpiła próg jego 
gabinetu, rzuciła się z krzyk iem ku 
fotelowi, na k tó rym siadywał pan Szy­
mon. 

Mąż jerj leżał na fotelu z g łową 
przechylctią. z pianą na ustach w y -
krzyw io i i ych , siny bez życia. 

Przed nim wailał się na posadzce 
zmięty fatalny list — obok rozrzucone 
Jakieś papiery. 

Na przeraź l iwy k r zyk pani Agniesz 
ki zbiegli się dfomoyynicy i geście. Po­
częto ratować pana Szymona. Doktór 
r a szczęście znalazł się pod ręką — 
staruszek dr. Skalski. 

I odratowano t y m razem. 
Natomiast żena, która widząc mę­

ża, powracającego do życia, chciwa 
dowiedzenia się przyczyny takiej ka­
tastrofy, porwała do rąk bst i szybko 
przebiegła go oczyma, chyyycifa się za 
serce i z jękiem osunęła się do nóg 
pana Szymona. 

Podniesiono ją. Nie żyła. 
Anewryzm serca. 
Starzec, para l i tyk k tóry miał wlec 

geszcze opłakany żywot przez długie 
miesiące męki , ujrzał ukochaną, młc-
dą jeszcze żonę u stóp swych mar­
t w ą 

A nie mógł ani krzyknąć, ani się po 
ruszyć. 

Rozumiał i czuł, niewyraźnym beł­
kotem i wzrokiem pełnym bólu, rozpa­
czy, dając znać. źe duch jeszcze przy­
tomny kołatał się, w bezwładnym cie­
le. Dusza czująca w klocu drewna. 

Ala, rozpaczając, p r z y j ę ł a do nia/ 

k i ; wołając najczulszemi wyrazami — 
próżno. Uszy tej najdroższe) zamkflęł) 
się na wszelki głos na zawsze. 

Duch może krążył w pobliżu, mo­
że widział ból j żałobę, jaką po sobie 
zostawił . 

Ciało było mar twe, nieczułe. 
Nie na tem jeszcze by ł Koniec mę­

ki pana Szymona; męki którą sam sp1 

wodował o jcowskim starczym egoi 
mcm i ślepą niesprawiedliwością w / . 
dem dziecięcia swej żony. 

Ala, jedyna córka, dow iedz ia ł 
się z treści l istu o przyczynie zg-e 
matk i , zapadła w melancholie, zdani v 
lekarzy nieulfeczalną. 

Tak wal i ły się w gruzy n a d z k . 
dla k tórych poświęciło — nieskazitj l-
ne dotąd sumienie zacnego c z ł o w k 
ka. 

W salonie Borusiuskfego pałacu 
obi tym kirem, stanął wysoki katafalk 
otoczony cieplurnianemi roślinami i ja­
rzącą smugą świat ła. 

Pałac przemienił sie w dom żało^ 
by. 

Cóż było w liście, który tyle nie­
szczęść sprowadzi ł? 

Oto mniej, więcej te s łow. \ 
Czcigodny Panie' 
Z obowiązku kapłańskiego de»iosZs' 

że przed trzema miesiącami, tu nasti-
powału dokładna data — syn pański, 
podobno przybrany, ś. p. Michał Po-
lanowski vel Borowsk i zginął śmier­
cią męczeńska w wiezieniu moskiew-
skiem schwytany w chwi l i rzucenk 
bomby na.... (następowało znane na-
zyyisko) ś. p. Michał należał do par-
tj: bojoiwej. Nie mnie słudze Bożemu 
sądzić należy, słusznie, czy niesłusz­
nie syn pański postąpił; moje przyka­
zanie mówi m i : Nie zabijaj. Mogę tyl­
ko sftyietrJjzić, że ś. p. Michał, przy 
którego egzekucji b y k u Jo ostatka, z 
obowiązku kapłana dopuszczony, umie­

ra? Jak bohater* ID r.. n.J 
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Ł y c i e W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

Parafowany w Londynie układ o po 
zyczkę na elektryfikację .warszawskiego 

w ę z ł a kolejowego ma być podpiiany w 
licdlugim czasie, aby jeszcze w roku bie 
/ącym roboty mogły b y ć rozpoczęte. 
Prace te będn mogły być podjęte zapcw 
ne iuż z po:/.aikicm iesieni. WecHug u«ta 
lonegO programu roboty eli-ktryfikacyj-
nc obejmować będą : 1) elektryfikację li-
' i j i średnicowej od 6 posterunku do dwoi­
ła wschodniego, 2 ) e lekt iyfŁację ruchu 
podmiejskiego do Żyrardowa* Otwock: 
( Mińska Mazowieckiego, na łącznej 
przestrzeni około 100 kilometrów*. Po 
prze[»owr.dzeniu elektryf ikacj i kursować 
tłęda w ruchu podmiejskim pociągi złożo 
ne z 5 wag., t j . jednego wć>cgonu motoro 
wego i 4 przyczepnych. Pociągi elektrycz 
ne kursować będą w zależnofici o d linji w 
odstępach 15 lub 30 minutcrwych, czyli 
mniej więcej tak, jak tramwaje. W go 
dżinach zwiększonego luclui łączone bę 
dą 2, a nawet 3 komplety 5 wagonowe 
tak. iż icdna maszyna elektryczna cujg 
nać będzie 10 lub 15 waKOinów. W ten 
sposób ludno :ć miast i osiedli podstolecz 
nych posiądzie wygodna i s/rybką komu 
fiikację. niezależnie od godziny dnia. 
Elektryczne |">oaągi podmiejskie kurso­
wać będą o 30 p roc . szybciej od porią-
fów parowych. W taborze kolejowym 
nowenn bęch t y l k o wagony motorowe, 
wag. dla publiczności pęzerobione będą 
z. w o z ó w dotychczasowych Roboty bu 
dowlane w obrąbie warszawskiego węzła 
kolejowego obejmą wykończenie linji 
•rednicowej od szóstego posterunku k o l e 
i o w e g o do dworca wschodniego, oraz u-
lepszenie stacyj podmiejskich. Prowadzo 
na ma też bvć budowa dworca central­
nego, przyczetn kosztorys budowy ma 
byt zmniejszony z 18 na 9 milionów zło 
tych. * * * 

Rozporządzenie ministra spraw we­
wnętrznych o uporządkowaniu piekarń u-
? tano wiło, że z końcem rb. wszystkie pie 
karnie istniejące na terenie Rzplitej mu­
szą być zmechanizowane. Przepisy te 
wydane byłv w okresie lepszej konjunktu 
ry, kiedy riic można było przypuszczać, 
że zdolność) inwestycyjna piekarń ulegnie 
'mniejszeniu. W chwili obecnej wprowa 
dzenie przymusu mechanizacji spotyka 
się ze sprzeciwem, wypływającym nietyl-
ko z braku gotówki, ale również ze 
względów na bilans handlowy, gdyż. mc 
chanizacja wymaga sprowadzenia nia-
*zyn z zagranicy. Doda^ należy, że w sa 
mej Warszawie gdyby przepis o meclia 
aizacji mial być stosowany uległoby za 
mknięciu około 2000 warsztatów piekar­
skich. W sprawie odroczenia terminu 
przymusowej mechanizacji odbędzie sir-
specjalna konłercncja w Komisarjacie 
Rządu. „ 4. 

KRATŁCZK1. 

Obelgi zamiast złotych, j 
— M M ^ ^ ^ Nerwowy lokator. 
Życie mogłoby być znakomicie uła­

twione, gdyby go nam nie utrudniano. 
Coby to komu szkodziło, gdybym 
miał np. prywatną, podręczną druka-
renke stuzłotówek? Raczejby to potno 
gło, ożywiło handel, ciąglebytn bo­
wiem coś kupował, słowem odrazu 
dałoby się zrobić większy ruch jt in­
teresie. Albo z biletami kolejowcmi? 
Napewno znacznie więcej ludzi jeździ­
łoby kolejami, gdybym mógł na stacji 
sprzedawać bilety po tańszej cenie! Or­
bis sprzedaje tanie bilety tylko na spe 
cjalne pociągi. Ja sprzedawałbym na 
każdy pociąg, w każdym kierunku! 

Ale ludziom nic dają żyć! Nie po­
zwalają zupełnie rozwijać się prywa­
tnej inicjatywie: wszystko zagarnia dja 
siebie państwo: i drukowanie bankno­
tów i drukowanie biletów kolejowych 
i yvyrób wódki i hodowlę tytoniu, ba, 
nawet zarząd miastem! 

(idy się człowiek nad tem wszyst 
kiem dokładnie zastanowi, dojdzie do 
wniosku, i c 

życie jest kiepskie 
i zaczyna przeklinać dzień, w którym 
przyszedł na świat. 

Ja ten dzień doskonale jeszcze pa­
miętam, chociaż to było bardzo daw­
no, przed wielu, wielu laty, kiedy to jc 
szcze był na świecie oryginalny kuu-
jak Szustowa z dzwonkami i papiero­
sy „Renoma" po 10 kop. paczka i stój 
kowy na rogu. To był dzień 7 wrze­
śnia... roku. To był bardzo piękny 
dzień. Słońce świeciło radośnie, jak­
by wiedząc, że za chwilę nastąpi wa­
żny moment w dziejach ludzkości. Do 
rożki, z powagą stały na postojach, a 
konie czujnie strzygły uszami i merda 
ły ogonami w szczególny sposób, czu­
jąc dziwnym instynktem zwierzęciu, 
że za chwile nastąpi wielkie dla świa­
ta wydarzenie. Było to w Łodzi, w je 
dnyni z domów na ulicy Piotrkow­
skiej. W pokoju stało łóżko, a na tein 
łóżku leżała moja matka, podśpiewu­
jąc z radości jakiegoś modnego podów­
czas walca, i przepełniona dumą, żc 
jej właśnie przypadnie za chwilę w u-
dzialc stać się moją maiką. .leszcze 
pięć minut i stało się, co się stać lnia-
'o: przyszedłem na świat. 

Ody przyjrzałem się. swoim rodzi 
coni (pamiętam to. jak dzisiaj) i zoba­
czyłem ,żc nie są ani Rotszyldumi ani 
PÓrdami (odnośnie Morgana już w te­
dy przeczuwałem, będzie z nim coś 
kiepsko), na znak protestu głośno krzy­
knąłem Nłkl jednak nie przejął sie 
tym krzykiem. Dano mi następnie tro­
chę czystej wody z cukrem. Tym ra-
icm krzyczałem przeraźliwie i długo, 
wody nie chciałem pić, a rodzice nic 
mogli się domyśleć, żc chciałem konia 
ku a nic głupiej wody. Niestety winu-
sili we mnie ową wodę, a ja z rozpa­
czy zasnąłem. W następnych dniach I 

jakaś kobieta stałe a 
ła mnie swą piersią. 

obficie •zesrowa 

MALARZ. 

Boy pisał o malarzu, k tó ry lubił 
alasz, ja zaś muszę napisać h is tory j ­
kę o malarzu, k tóry lubił pieniądze i 
lokatorze, k tó ry nie lubił wydawać 
pieniędzy: 

Dnia 4 czerwca rb. Tadeusz M y ­
ś l iwski postanowił odremontować swo 
je jednopokojowe mieszkanko. W t y m 
celu wezwał malarza pokojowego i od 
był z nim konferencję, której przebieg i n a z w y wprawdzie przypominał k o n ­
ferencję pokojową, gdyż do tyczy ła o-
ua pokoju, ale w zakończeniu miała 
przebieg, jaki konferencja pokojowa 
dopiero osiągnie mianowicie: wojnę. 

— Ile pan policzy za wyma lowa ­
nie? — spytał Myś l iwsk i . 

— Ano — odparł malarz — 
za .10 z iociszów. 

Myśliwski nie wiele sie zastanawia­
jąc zwymyś la ! Odyńca Stanisława <o 
wego malarza właśnie) od złodziei, pa 
skarży , łobuzów i td. poczem ..grzecz­
nie " wyprowadz i ł z mieszkania. 

Odyniec poskarżył się sądoyyi. wo ­
bec czego Sąd Orodzki skazał Tadeu­
sza Myśl iwskiego na 5p złotych grzy­
wny lub 10 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Piękny domek w obszernej szopce. 
Wojna z technikami wydziału budowlanego. 

Z Sosnowca donoszą: 
W Sosnowcu przy ul. Dalekiej do­

szło do niebywałego zajścia, które yvy 
woła ł właściciel nielegalnie wys ta­
wionego domu przy tejże ul icy. Ber­
nard Będkowsk i nie mając pozwole­
nia magistratu, wybudowa ł 

domek par te rowy . 
Budowę domu zamaskował w ten 

sposób, że uprzednio wys taw i ł obszer 
ną szopę, w której dopiero rozpoczął 
bndoyyę. 

Kiedy budynek był go towy, drew­
niana zasłona została sprzątnięta i jak 
z pod ziemi wyrós ł murowany domek. 

Magistrat wezwa ł Będkowskiemu, 
aby dokonał rozbiórki domu, ten je­
dnakże nie zastosoyyał się do zarzą­
dzenia magistratu, wobec czego zosta­
li wys łan i na miejsce dwa j technicy 
wydzia łu budowlanego pp. Szyler i Pi 
towiecki . k tórzy mieli polecenie doko­

nania rozbiórki duiuu. 
Kiedy technicy zakomunikowali Będ 

kowskiemu w jakim charakterze są 
przysłani , ten począł ich wymyś lać I 
oświadczyl.że do rozbiórki nic dopuści. 

W pewnym momencie, kiedy te-
J in i cy chcieli przystąpić do wykona­
nia swych czynności, syn właściciela 
l y - h m i Tadeusz podbieg! do Szylcra 
uderzył go ki lkakrotnie w -^towę ja-
kicmś tępem narzędziem, naruszając 
mn zęby i kalecząc twarz w dwóch 
miejscach. 

Drugi technik P i towicck i rzuci ł się 
koledze na ratunek, wówczas Będkow­
ski ojciec usi łował go uderzyć 

szklanym kloszem. 
Przyby ła policja z l i kwidowała zaj­

ście zatrzymując obu Będkowskich, 
k tórzy po przesłuchaniu przekazani zo 
stali do dyspozycj i sędziego śledcze­
go. 

Zc L w o w a donoszą: 
Bezrobocie, ta najstraszniejsza ze 

wszystk ich plag powojennego życia 
ściąga do Urzędu Pośrednictwa Pracy 
przy ul. Mick iewicza I. J.i t łumy tych. 
k tórzy chcieliby a nie mają gdzie pra­
cować. — Przychodzą tam przeważnie 

Naga dziev czyna w życie 
Czy policja rozwiąże zagadkę? 

Z Gniezna donoszą: 
Około godz. 15, robotnicy rolni za­

trudnieni przy koszeniu siana, na po­
lu pomiędzy Rogowem a Izdebną na­
trafili yy przyległym rowie na młodą 
dziewczynę zupełnie nagą. Robotnicy 
radzili jej, 

aby się usiKwła, 
gdyż będą tą drogą przejeżdżali woza­
mi. Naga dziew -czyna udała sie w ży­
to i po niedługim czasie, około godz. 
17 znaleziono ją w polu bez życia. 
Zmarłą odstawiono do budynku straży 

Albo dolar, albo 8 złotych! 
Spekulanci życzą Rooseveltowi długiego życia. 

Z Wilna donoszą: 
Szał spekulacji na zniżce dolara o-

uarnął wszystkich businessmanów 
uietylko Nowego św ia ta . 

P a j a ta dotarła także do Wi lna i 
i.rasuje szczególnie na wsi wi leńskiej , 
gdzie wieśniak, yyierzący ślepo w po­
tęgę dolara i zawierający w tej wa lu ­
cie wszelkie większe tran/akcje, t ra­
ci na tein. Im niżej stacza się dolar, 
tem więcej t rac i . 

Na rynkach i jarmarkach Wi lcń-

Duda i ducUki. 
Wytworny dżentelmen wyrafinowanym oszustem. 

kobiety, a te są mniej od mężczyzn do­
świadczone a w łatwowierności swo­
jej, naiwne jak dzieci, pozwalają oszu­
stom wyłudzać od siebie ostatni grosz. 

Do tego samego Urzędu Pośrednic­
twa Pracy przyjeżdża! też niemal co­
dziennie eleganckiein autem 

wytworny gentleman 
podający się za emerytowanego radce 
P. K. P. Jana Dude. Pan ten rozmawiał 
uietylko z rzeszą bezrobotnych kobiet, 
którym przedstawia! się jako potężny 
mający wielkie wpływy, protektor, ale 
i urzędniczką zajętą w tein biurze. He­
leną Wolańską, która potwierdzała 
depozycie „pana radcy". 

Czyż można się więc dziwić bezro­
botnej pielęgniarce Janinie Haleezko. że 
kiedy poznany w biurze „radca" przy-
jechaf wytwornem autem do jej skrom­
nego mieszkanka przy ul. Oliniańskicj 
I. 4 i powiedział, że ma dla niej posadę 
zarządczyni pensjonatu ..Dudka" W 
Iruskawctt z pensją 

H I zł. miesięcznie. 
Czyż można się więc dziwić, żc poje­
chała z panem ..radcą" do P. K. O. i tatn 
oddała mu ostatnie 200 zł. na „koszta 
handlowe". — A wieczorem, że wzię­
ła yyalłzkę i czekała na Dudę przez kil­
ka godzin w westibulu dworcoyyym. —• 
Czyż można się dziwić. — Chyba nie. 

Wczoraj rozczarowana i zrozpa­
czona oddała Haleezko całą sprawę w, 
ręce policji. — Doniesienie jej zbiegło 
się z idcr.tyczncni doniesieniem Anieli 
Unickiej, od której ten sam „pan" w y 
łudził w podobny sposób 100 złotych, i 

Policja wszczęła natychmiast ener­
giczne dochodzenia i przesłuchała urzę­
dniczkę Helenę Wolańską, która r« 
swej strony wyparła się wszelkiego 
udziału w machinacjach Dudy. 

pożarnej w Izdcbuie. Personalia dziew 
czyny są nieznane. Liczy około lat 20, 
włosy blond, twarz okrągła, ponadto 
nogi i rece mocno opalone. Ponieważ 
okoliczni mieszkańcy nie mogą rozpo­
znać trupa, a ponadto brak jej odzie­
ży, nie wiadomo kim jest tajemnicza 
dziewczyna. Dochodzenia celem usta­
lenia tożsamości denatki prowadzi po­
sterunek policji w Rogowie, komisja 
sądowo-lckarska zaś ustali dopiero, co 
było przyczyną śmierci denatki. 

szczyzuy zjawili się tłumnie spekulanci 
Z portfelami wypchanemi dolarami. 

Wieśniak najchętnic w dalszym 
ciągu sprzedaje za dolary. Nic wic, lub 
nie yyicrzy, żc dolar staniał i dlatego 
żąda takiej ceny jak dawniej: — albo 
dolar albo osiem złotych z kilkudzie­
sięciu groszami. 

Spekulanci zarabiają na naiwności 
ludzkiej i życzą Roosey-cllowi dobre­
go zdrowia i długiego życia. 

L E O N L < \ K A C E . . -

Burza w nocy. 
Prześladowany przez ludzi i psy — 

szczekaniem i przekleństwami, o6tremi kia 
mi i kijami — Patruque skierował się ku 
wsi, w nadziei, że pomimo swego wynędz 
niałego wyglądu i łachmanów włóczęgi na 
potka w jakiej zagrodzie litościwych lu­
dzi, którzy obdarzą go ciepłą strawą i do­
zwolą na nocleg pod szopą. 

— Próżniaku! —rzuc i ! mu w przej 
żciu robotnik drogowy, niosący na ramie 
niu chorągiewkę w deseń szachownicy. 

Próżniak! I to powiedział mu robot 
nik... A l e pomimo to Patruque próżnia­
kiem nie był. Gdy udzielano mii gościny 
na jakim folwarku, zajmował się wypla­
taniem koszy, naprawą mebli, pobijaniem 
beczek... Posiadał papiery i świadectwa. 
Nie obawiał się żandarmów. A jednak 
nikt mu nie dowierzał. Gdy kołatał do o-
.utych gwoździami drzwi domów wiej-
iklch, kobiety zawsze przywoływały mę | 
żów lub synów na pomoc. Niekiedy j e d - ' 

nak dostawała mu się kromka chleba, 
plaster słoniny, drobna moneta — ale gdy 
prosił o nocleg, fora ze dwora! Oto , na-
przykład, bogata wieś, obfitująca w wino 
sdzic dziewczęta nosiły jedwabne poń­
czochy, a radjo brzęczało na każdym kro 
ku. ale we wsi nie było schroniska dla bie 
daków. Tacy są dziś ludzie! 

Wprawdzie było lato i — jak powia 
dają — zajazd Pana Boga stał otworem. 
Oczywiście chodziło też o to, by niebo 
nie wylało człowiekowi garnka wody na 
nos. O d dwóch tygodni juź niebiosa stale 
'rroziły deszczem i piorunami. Gdy zerwa­
ła się jaka chmura w polu, człowiek mókł 
do suchej nitki... A głód dokuczał do-
kliwie.. 

Cóż to? Nie znajdzie się dz ;ś jakiego 
schroniska? Patruąue wędrował powłó-
cząc nogami, obutemi w sandały. Py ł u* 
nosił się dookoła jego stóp, lecz nie w i ­
dział go. Upalna, ciężka, przesycona elek 
trycznością noc wydobywała zapachy na 
wet z kamienia. 

Po pół godzinv marszu włóczęga za 
trzymał się instynktownie. Z lewej strony 
otwierała się przed nim kreta ścieżka, nir 
dostrzegalna prawie w mroku, a na końcu 
je j , o jakie dwieście metrów odległości, 
widać było światełko — zapaloną lampę. 

— Zaryzyku ję ! — postanowił Pa­
truąue. 

Dźwigał na ramieniu, na zniszczo 
nych szelkach zamiast rzemienia torbę, na 
pchaną datkami i kradzioną zdobyczą—-
kromkami chleba i owocami. Pociągnąw­
szy nosem, wszedł na ścieżynę. Zapachnie 
ło mu bukszpanem: jest to zapach gorzki 
i cierpki. A następnie podpłynęła ku nie 
mu słodka i wonna fala, jakby aromatu 

wina katalortskiego. Hm. . . Dojrzale 
brzoskwinie... Jak miło poczuć pod war­
gami aksamitny policzek... O , nędzo tegc 
życia! Kiedyś miało się lat dwadzieścia 
i romans słodki, jak każdy inny czło­
wiek... N igdy niewiadomo, ile żywotno 
ści kryć się może za stałą skorupą... A l e 
ba! Sześćdziesiątka już szła, utrudniając 
prężność stawów i bieląc włosy... 

Patruque postanowił prosić o kącik, 
na noc w stodole lub stajni z powodu 
nadciągającej Ujrzy. Wręczy gospoda­

rzom swym jako zastaw swe papiery, za 
pałki, fajkę z drzewa wiśniowego i worek 
z tabaką, który brył właściwie sakiewką 
handlarza wołów. 

W oddali błyskawice rozdzierały 
mrok nocy. Pątruque zatrzymał się o pięć 
dziesiąt kroków od zagrody... Zdawało 
mu sie, i ę usłyszał krzyk.,, AJę nie... R c z 

lcid się głuchy link... W domach wieśnia 
czych o zwyczajnej podłodze kroki rcz 
legają się donośnie... Żadnego psa pr/y 
drodze... B- ł to dobry znak... Nareszcie 
światło i dach nad głową... Przyśpie­
szył kroku... Kamienie potoczyły mu się 
pod nogami... Potknął się i omal nie u-
padł... Zak lą ł głośno... Wtem zgasło 
światło... 

„Masz tobie! — pomyślał Patruque 
— znowu n ic ! " 

Błyskawica narrłą iskrą oświetliła 
dom... Okna jego zabłysły białością bla­
chy... 

— O c h ! dobrzy ludzie! — krzykn:d 
włóczęga. — Może udzielicie mi schro­
ni-) lia na noc? .. Papiery mani w po-
l zadku... 

Głos jego, donośny z natury, był o-
chryjiły od alkoholu i stałep-o przebywa 
nia na powietrzu. Nie odebrał żadnej od 
j owiedzi, lecz ponowna błyskawica uka­
zała mu dwie głowy w oknie, obserwu­
jące go. Powtórzył swoją prośbę, po­
czem zamknięto okno. 

Minęła dłuższa chwila, podczas któ 
rej słychać było tylko coraz głośniejsze 
pomruki zbliżającej się burzy. 

Wreszcie rozległy się kroki na scho­
dach domu i otworzyły się drzwi. N a 
progu ukazał sie mężczyzna trzydziesto-
kilkoletni, z latarką w ręce. Wydawa ł 
?ię energiczny i zdrowy. Przemówił z 
serdeczną prostotą: 

— Przyjacielu, nie jesteśmy dzikiua 
mi. Zda je się. że będzie ulewa. Przykra 
sprawa dla zboża... 

— I podróżnych — dodał Patruqu?. 
— Bóg zapłać za ochronę od deszczu. 

Wieśniak wprowadził go do kuchni, 
-rdzie na długim stole paliła się niewielka 
lampa. Dookoła niej stała szynka napo­
częta, ciasto, gomółki, z sera na talerzu 
i butelka dwulitrowa z winem. 

Uracz się, 
mężczyzna. 

mój przyjacielu — 
rzekł mężczyzna. — Bez obrazy —ale 
wydaje mi się, że- nie zawsze najadasz 
się dosyta. 

— Trudno — rzekł Patruque -r-
przyznać to muszę. Puste żołądki nie ma 
ją prawa czuć się dumnie. 

.—> Wybaczysz, że nie dotrzymam c 
towarzystwa, — rzekł wieśniak — wła­
dnie skończyliśmy obiad z bratem i zajęci 
jesteśmy opróżnianiem pokoju, gdzie u-
niieścimy ziarno... 

— A możebym się przydał do porno 
cy — zaofiarował się włóc:ega. 

— Nie trzeba. Podjedz sobie... a 
Ijotem damy ci miejsce do przespania się. 

Gdyby Patruque był mniej zmęczę--
ny i wygłodniały, byłby podziękował u-
kłonem , powstając z miejsca. Gospodar.-1 

krokiem powolnym wszedł zpowrotem na 
schody.. 

Szyby brzęczały od grzmotów... 
Chwilami słychać było skrzypienie drzwi 
szmer głosów. „ K a ż d y ma swoje zaję 
t i e " — pomyślał Patvuque, krając szyn­
kę wielkiemi plastrami swym nożem wló 
częgi. By ła — może — nieco za słona, 
ale butelka była pełna. I co za wino?... 

Ulewa obecnie smagała szyby, roz­
pryskując się na progu. Mniejsza o to. 

skoro nie zalewała kieliszka... Co za' 
burza. Rany Boskie! Niebo sypało poci 
skami... 

Trzeba było całego hałasu rozszala 
łych żywiołów, by nie kleiły się oczy włó 
czedze. Poważnie nadfzarpał zapasy do 
r.iowe, okroiwszy szynkę do kości i wy­
chyliwszy butelkę do dna. Lewy łokieć 
jego coraz bardziej osuwał się na stole, 
wreszcie ociężała głowa spoczęła na zsic 
Lem ramieniu... fi * • 

— W imieniu prawa? . 
Pa!ruque pocziił, że ktoś wstrząsnął 

nim z całą bezwzględnością. Budzi ł sit 
powoli i wkońcu szeroko wytrzeszczył 
oczy. U j rza ł siebie w obcej kuchni, któ­
rej rondle migotaJy w słońcu, a przed 
sobą dwóch żandarmów: jednego z nich 
dobrotliwego i tęgiego, a drugiego — ?u 
chego i czarnego. U ję l i go za ramiona. 
Z dworu dochodził go szmer głosów, mó 
wiących gwarą ludową. N a progu stał 
policjant wiejski, z pałką w ręce. 

Patruque powstał z miejsca, starając 
się uporządkować swe myśl i : 

Glos krzykl iwy, głos drażniący, tłu­
maczył coś przed drzwiami: 

— Przyszłam o świcie, zaraz po bu 
rzy. Zastałam drzwi otwarte. Weszłam •-
zawołałam... N ik t nie odezwał się... Po­
szłam wiec na górę i Um zastałam dwoje 
staruszków uduszonych w łóżku . . szafy 
w nieładzie... I dopiero po powróci* na 
dół spostrzegłam mężczyznę, śpiącego 
przy stole.., Uciekłam, wzywając porno* 
cy... 

Rozświetliło się w mózgu Patruque'a'. 
— Wyjaśnię panom... zaczął. 
1-ecz daremne były jee;o usiłowania 

Skrępowano mu ręce. Po raz pierwszy w 
! swem życiu poczuł na nich kajdanki. W y 
pchnięto go za próg pod gradem prze­
kleństw i groźbą wymierzonych mu pięści. 

Oczyszczone z chmur niebo i pola, 
zroszone deszczem, olśniewały czystością. 
Drzewa odświeżone wydawały się szczę 
śliwę. 

Patruque nabierając w płuca świeże 
go powietrza, odwrócił «ię, by objąć 
wdziecznem spojrzeniem swoje noone 
schronisko. Już od lat nie najadł i nic 
wyspał się tak oo królewsku. 

T ł u m . L. M 
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ZMOCNI ZDROWIE DZIECKA 
Pod adresem matek 

l*orł nazwa,, spor tu r o z u m i e m y de ie ia j 
rócz drog i do podejścia p r z y r o d y w j e j 
a j la jn ic jszych procesach — w t e d y , gdy 
na jest , ,u s ieb ie" i , ,sama ze sobij' t akże 
lożność odd».nvauia się ć w i c z e n i o m f izycz 
yni na woiuem p o w i e t r z u . 

Juki to ma w p ł y w na z d r o w i e doro-
p c h , w i e m y wszyscy, a j a k z n a k o m i c i e 1 0 

H ' i j a dz iecko , u c z * nas lusede wal.'.<ej.. 
pędro"" x, { ' m o r z e n i , ozy w górach , l u b 
boeiażbj na z w y c z a j n e j wiosce, przez m a 
ach więźniów m i e j s k i c h . To też n ie wcho 
p le już n a w . t w te spUiwy, zby t dobrze 

• r.> <; y e i k i 111 znane, chcemy j e d n a k zwrócić 
i , V i , g ę m a t e k na t' :>kt, i ż n ic każdy aport 
" i c każde ćwiczen ie f i zyczne j . s l korzyst 

'<-' w zuMosowanit i , bez uwzg lędn ien ia wic 
" dziecka. 

l .hod.'i l u przedewszystk iem o u n i k n i e 
'••' u dziecka wiv ly serca, tego u a j w a ż n i c j 
l l > f ;o motoru, k tó ry mus i wystarczyć m u 
'•' cale ż \ c i e , U często j m l lekkomyśln ie , 
^ d w y t ę i i i i i ) \>ri: i. n i euwag i m a t e k , k t ó r • 
, ; w c t pr/.y t.ujw ięksr.ej t roskl iwości mo-
0 i''''!'/, ukświudamość pope łn ić b łąd nic1 

:>II|IRAV, icu ia . 
A. więc przedewi-zy a lk iem - dz iec i , k t o 

* p f i w ł y bezpośrednio jakaś c iężką cho 
!l<-i \t , odrę i l p . be/.w; i t u i k o w o p-j 

* l n ' i N un ikać aracezcuiit . 
I <ż - l i z w a ż y m y , żr dz iecko jest p r z v 

• ' • • łwi jakby osowiale i n a d m i e r n i e draż-
— lo na leż ) wysnuć siad wniosek , i ż 

a » j e się ono zmęczone, a le wrodzona 
• * } ! l ł k ł i n dz iec iom a m b i c j a nie pozwol i 
'•'i tego okaz; ć współ towarzyszom :' . ibawy. 
Wecko .a / .uM/ i j za wszelka cen? cltct i ł * 
n ) n i i l / i c e i m n d o t r z y m a ć k r o k u ! B y w a i | 

d r u g i z tru/Jcni n a m ó w i o n e , p o t e m się i sa 
m e będą j u ż tego p i l n o w a ć , gdy* n i e m u 
większego konserwutysty j a k d z i c k o ! 

K w c s t j a zastosowania r o d z a j u spor tu d r 
w i e k u dz iecka i jego z d o b u ś c i f u y c z n y c h , 
zagranicą b r a n a jest powazr . ie p d uwuge. 

K a ż d a miejscowość k a p a Iowa o p ł a t a 
t a m leku r / a k t ó r y na mi<ij*I uch z b i o r ó w . . ! 
' j ] i :nvy d z i e c i , segreguje ie. ' pou.-za m a t k i 
N ie mogąc b rać p u l uwagę an i tohis ly i l| 
w a r u n k ó w fizycznych dzieci, a, cci lok>.n-
nyeb , w jakich p r z e b y t a , yssk-.i/ówki w 
tym k i e r u n k u możua u jąć t y l k o . '. ,1 ' iiic. 

Osie ci do lat 3 — 4 — 5 poprsest j a na i 
zw. . z a l z t w i c " . I ch spf r t , o koj :*nie d o ; 

ków w p iasku , w y s z u k i w a n i k a n a k ó w , ro­
b i e n i e . - l a w k w i mostów ewir.t. , , n t S n ó w ' 
J a k o przy bo. y do '.ab..wv używiją najez-j 
^eicj łopatki, p i j k t , kói \U , - w e n t . korzysta 
ją /. huśtawi< T a o.-tuMn.i : h a w i -est d >• 
bra . - ni -wa- - wyra!ji'.i w o , ceku o d w a g a 
o rz , nośc i niysłu i inooz ic łn iśi — w y 
m a g - i lnjk. ( iużej c z u i i o t c ze i i - o m m i t 
k i . 

W Lec iwy , ,wiek sporto>vy " z i o y n a «ię 
U dziecka d o p i e r o w p>;itv;•;. u u; wet szó­
stym roku życia . 

W p r a w d z i e ,">zw i icar I •rwegp 

dziec i o t r z y m u j ą na r ty j u z n u n i a l do k o k s 
k i — al© t a m n i c jest to e p o r t e m , ale racze j 
sposobem przystosowania sir do życia w 
spec ja lnych w a r u n k a c h . * 

P ł y w a n i e może dz ioeko u p r a w i a ć j u ż w 
5 — 6 r o k u życ ia , bez szkody d l a z d r o w i a 
i jest ono w t y m czasie znacznie odw»ażniej 
sze, n i ż p o t e m , g d y p o a r o ś n i e P o n i e w a ż 
j e d n a k odwaga jejro, to w d a n e j c h w i l i nic 
innego j a k t y l k o n i e z r o z u m i e n i e u ichezp ic 
czeńslwa należy zwróc ić baczną uwugę. 

Jezda k o n n a staje się dostępna d la dziec 
k a d o p i e r o w 9—10 r o k u życ ia . O c z y w i ś c i ; 
żc U»J małym k u c y k u może sobie jeździć 
już w 3 — 4 r o k u życia . G r y w k r o k i e t a , 
dz iec innego tennisa i t d . są zlJrowe i j u ż w 
L».irdzo wczesnym w i e k u mogą być u p r a w i a 
ne . 

B iegan ie do m e t y n ie szkodz i , ale t y l k o 
na m a ł e dystanse! 10—50 m e t r ó w trasy, n ie 
w i ę c e j i to na r ó w n y m te ren ie , w ż a d n y m 
raz ie p o d górę ! T a k po ję ty sport w z m o c n i 
dz iecko , lecz p o w i n i e n być u p r a w i a n y o i le 
możnośc i p rzez cały r o k — n i e t y l k o w po­
rze l e t n i e j , b o w i e m p r z y z w y c z a j o n y h i tem 
do ruebu o r g a n i z m będz ie uezuwa ł jego 
b r a k z i m ą . co może wywołać brak a p e t y t u 
i * ł ą p r z e m i a n ę m a t e r j i . 

Ciechocinek drugą K r v a r € 
Atrakcje europejskiego uzdrowiska. 

O d dziś jestem entuz jastą C i e c h o c i n k a . 
K r y n i c a straci ła j ednego z l icznych w i e l b i ­
c ie l i . D o m i ł y c h zwycza jów należy w i t a n i e 
p r z y b y w a j ą c y c h k o l , j ą kurac juszy na d w o r 
cu przez o rk ies t rę . Pierwsze ze tkn ięc ie z 
m i a s t e m sprawia b a r d z o dodatn ie wrażen ie 

Czyste wyasfa l towane, u l i ce , moc ziele­
n i , k w i a t ó w n o i w o d o t r y s k i o d r a z u uspoAi 
b ia ją d o b r z e każdego p r z y b y w a j ą c e g o . P e n 
• j o n a t y p i ę i u i i c po łożone w ogrodach wśród 
k w i a t ó w i d r z e w r o b i ą w r a ż e n i e d w o r k ó w 
w i e j s k i c h , ocysto i sch ludn ie u t r z y m a n y c h . 

C - l e inlusto jest b a r d z o p o m y s ł o w o roz-
p l a n o w a n e 'czego niestety n ie uiożua p o w i e 
dziee o K r y n i c y ) ; znać, że l iczono się z je ­
go rozros tem. U l i c e szerokie , m i ę d z y j c z d 
n i a m i k w i e t n i k i i k l o m b y . W w i e l k i m par­
k u z d r o j o w y m z n a j d u j e się p i j a l n i a wód so 
l a n k o w y e b . 

W k o m f o r t o w o u r z ą d z o n y c h ł a z i e n k a c h 
gdzie r e z y d u j e n a j m i l s z y z lekarzy dr . Lwa 
n o w s k i , chory o t r z y m u j e wszystkie po t rzeb 
ne m u do z d r o w i a zab ieg i , j a k b o r o w i n a , so 
l a n k a , w s z e l k i e i n b a l a e j c . nut rysk i i t d . 

M a d m i a s t e m i jego r o z w o j e m czuwa a-
u i o l o p i e k u ń c z y , uosobiony w d y r e k t o r z e 
państw, z a k ł a d u z d r o j o w e g o p. St. W i ś n i e w 
•^kini, k t ó r e m u C iechoc inek w ie le lUwdz ię -
cza. gdyż z n u d n e j , m a ł o k o m u znane j dz iu 
ry uczyn i ł z d r o j o w i s k o i m i e j s c * w y p o e z y n 
kowv p r a w d z i w i e e u r o p e j s k i e . 

K I LET-

l.tll.O. 

I Rok niepowodzeń. 
Spójrz prawdzie w oczy! 
" • • • • • • • • i - l Kryzys sportu polskiego. — — — « i — i 

rzymao 
ie sarnę maiki podiite(. ,iją w 

Po p i ę k n y c h z w y c i ę s t w a c h n a s z y c h I y t r z o s t w a c h s z e r m i e r c z y c h E u r o p y . . 

ii 7M. prz 

K a z i u i td . i 
:, ' t y . czy też 

dz ie l -
pły w i 

arubreję, stawiając i 
*. v , ' l i rówieśników : 

••P.iiiz j ik i Mięciu 
1'hnilzi, bi" M do 

i a jest młodiuy od ciebie''. 
Prawda, że bywają i . i . raz dzieci leni-
i pozb.wionę , :i.'r;:ji, które trzeln w 

Ir1'" *i osób pouuiecać do życia — ale jest 
} r " znikoma i lotć . Do ^Mpalu sportowego 

, v yra ine j chęci Mo i i a w y potrzeba uic-
|>lko sił fizycznych — ale nawet pewnego 
ich nadmiaru. Vi i ek z.iś n ie ma tu w i e l e 

n*'0 powiedzeniu, bo przecież każde dziecko 
pozwija się w inny cli warunkach, inne ce» 
f',v fiz. dziedziczy po rodzicach, inne wre 
F*eie W j i ^ . 1 7 I , j , , zdolności sportowe. Oczywi 
Pele, ie n i e świadczy to jaszcze o niczem 
ł " a przyszłość. Dziecko dzisiaj wątłe i nie 

r°zwinięte, przez racjonalną gimnastykę 
* 1 1 0 ż c sie rozwinąć lepiej, n iż jego rówieśni 
*y> za którymi musiało pozost;swnć w tyle. 

Mądre matki rozumieją, że ich ttinbicja 
tym kierunku byłaby n ie tylko zabaw-

I 1 , 1 i niepoważna, ale nawet zabójcza. 
. A zatem zwróćmy uwagę, na objawy zna 
*e'>wj u dzieci! 

Ntiwet dzieci z-upolnie zdrowe, silne i 
l^obrzo rozwinięte, p o w i n n y w ciągu dnia 

spoczywać. Jest lo kouiecinc przy tak in 
**tl»ywnej zabawie, do jakiej da je sposób 

ć pobyt na l H u i . * k u . Nie milczą one ko 

dziecku | ol impijesykpw w roku 1932 w Los Angc-
' klei I i ia-, !es a następnie w Chicago, żyjemy pięk­

ność 
"lecenie spać, mog; 

••'"'Hżka na h a m u k u , w sadzu" na k o c u , n r 
' " ' a k u . 

godzinę poleżeć 
I k ( 

czy na plaży lub też na lace. B i z 

Fabryka Papy Dachowej 

„GOSPODARZ" 

ślad s ł a b o ś c i naszej najlepszej lekko-
a l le tk i . Choroba K u s o c i ń s k i e g o , ś r e d ­
nie D L C D W I C wyn ik i na mistrzostwach 
Polski w Bydgoszczy, oto dowody że i 
w t y m dziale w tym roku nie wspina­
my się w z w y ż . T y l k o w niektórych dzia 

S p , A k e . w S i e r a d z a 

S k ł a d f a b r y c z n y 
Ł Ó D Ź , N O W O - P O Ł U D N I O W A S 
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r ° lecamy gwarantowanej i znanej dobroci: 
f * p e , d a c h o w ą a s f a l t o w ą . P a p ę 
f u n d a m e n t o w ą . P a p ą b i t u m i c z n ą 
fcezsmołową. LepnJk do podklejania 
, ł ) a Py na spojeniach. Smolą y r e p a r o w a -
?<| t a k o w ą . P a k w b l o k a c h . K a r -
"o l ineum. L a k i e r do że lasu azybko 

schnący. -

Ceny konkurencyjne. 
.fc* szerega w y s t a w rolnlczo-przemyilowyc) 

E L R ^ j g 9 ' ! * S Y S ? Ł . L ? . 0 J . J B . F E I T 7 F l i t o . 

W lekkiejat letyce pokonaliśmy Bcl-
tę.pnie w Chicago, żyjemy piek- £ów. T o żaden sukces, bo Belgowie n a -

rtctrii wspomnieniami zapominając l u b ieżą do słabej klasy. Przegrana Wola -
t e ż niczwracając bjicznieiszej uv/agi na siewiczówny w Czechosłowacji (i to w 
częste niepowodzenia jaki idą ś l a d e m słabym czasie) chociaż zrewanżowana • 
sporlu polskiego w r o k u 1933. Klęski te w lepszym czasie pozostawiła p o sobie 
t łumaczy prasa — powtarzając nejezę-
ściej za k ierownikami pokonanych d r u 
syn — następstwami umęczenia podró­
żą, nieodpowiednią kuchnią, pechem, 
nieznajomością terenu, obcą publ iką i t. 
p. zawsze znajdgjąc 

jakiegoś kozia ofiarnego. 
Natomiast każde, nawet małe powo­

dzenie podkreśla się. nadając m u prze­
sadną wartość. 

Trzeba prawdzie spojrzeć w oczy o-
twarcic i szczerze.. 

W tym roku , sport polski ponosi 
klęski. Jest to, mówiąc językiem bok­
serów, techniczne k. o. sportu polskie­
go w roku 1933. Dotychczas. Mie jmy 
nadzieję, że w drugicm półroczu 

poprawimy się. 
W boksie przegraliśmy sromotnie z 

Niemcami w Dortmundzie . Następnie po 
konała nas Szwecja. 

O hokeju na lodzie nawet niema co 
pisać.. 

Narc iarstwo może r o k ten zaliczyć 
d o najczarniejszych w swej hifc l.orji. 
W i e l k ą , czarną k ropką niepowodzeń 
hyły ostatnie zawody w Czechosłowacji. 
J e d n a k narciarstwo w tym samym cza­
sie wspaniale rozwinęło się wszerz, i 
zjednało sobie masy zwolenników. 

W tennisie biją nas w Hola, idj i 3 :1 , 
Praga grzmoci Warszawę 3;2. W ł o c h y 
walą naszą reprezentację 5:0, Monaco 
daje naszym w K r a k o w i e wa ły 5:0. 
W y g r a n a Stolarowa w Rydze podnie­
s iona była przez prasę do znaczenia 

niebylejakiego sukcesu. 
W zapaśnictwie ty lko coś zaważył 

Gestwiński , a pozatem nikt . 
W piłce nożnej też nie wesoło. W is ła 

w swym objeździe po Francji i Belgji 
przegrała nawet do reprezentacji Pola­
k ó w , zamieszkałych we Francj i . Repre­
zentacja robotnicza Polski remisowała 
z reprezentacją robotniczą Czechosło­
wacji . Belgja pokonała nas w W a r ­
szawie 1:0. Ponadto ostatnie nieporozu­
mienia wewnęt rzne i rozłamy w łonie 
p i łkarstwa nie zapowiadają nic dobre­
go.. 

H ippika nasza zajęła czwarta miej­
sce w Nicei . 

Szabliści czwarte miejsce na mi -

ł a c h l e k k i e j a t l e t y k i 
widzimy postęp 

i to w ilości zawodników osiągających 
prawie równe wynik i o dość wysokim 
poziomic. 

W porównaniu z wyn ikami uzyskane 
mi przez inne państwa na ich mistrzo­
s t w a c h , wyglądamy blcdziulko. 

T a k się przedstawia stan dotychcza­
sowy sportu polskiego w roku 1933. 

Nie szczególnie, prawdaV M i e j m y 
nadzieję, że stan ten ulegnie polepsze­
niu w drugiej połowie roku. 

C U D N E L O K I 
trwale ondulowane stanowią u miljonów kobiet tajemnicę po­
wodzenia w miłości. Zarówno przy główce a la garconne, jak 
również przy długich włosach osiągacie cudne loki, faliste 
bujne, trwałe w k i lku minutach, przez esencję d l a włosów 
„ H E L A " . Sensacyjne wynik i już po jednem użyciu. Tysiące 
artystek używają „ H E L A " . Cena zł. 2.- podwójny pakiet zł. 3Vs 
Prosimy o podanie, czy włosy suche czy tłuste. Kupon rabatowy 
Po przesłaniu wycinka niniejszego ogłoszenia w ciągu 3 dni ottzy 

macie 20 proc. rabatu na mały, a 30 proc. za duży pakiet . 

Dr. NIC. Kemeny, Cieszyn, skr. pocztowa 100-526 . 

W A R S Z A W A * K R A K Ó W I Ł Ó D Ź 
za walnera zebraniem P.Z.P.N. 

Niedawno, jak już podaliśmy. Polski działy się za zwołaniem nadzwyczaj-
Związek Pi łk i No;'ncj rozpisał referen- ' nego walnego zebrania P Z P N . wycho-
dum do okręgów w sprawie wyboru ! dząe z założenia, że ze względów statn-
nowego wydz ia łu gier i dyscypliny. j towych zarządowi P Z P N nic przysługu-

Warszawa, Łódź i K r a k ó w wypowie I je p rawo dokooptowania wydzia łu . 

4.100.000 widzów 
na meczach piłkarskich w Belgj i . 

bilety wstępu 

Przed d w o m a laty puwytu^a uiy 
d o w a n i a w i e l k i e j p ł y w a l n i *<j • ul , 
m a l n c j : nic zaslenaw iano sit, tir., 
Po decyz j i p rzys tąp iono ualycl jut iual w u , 
k o n a n i u , W7 ciągu r o k u na o lb i zy ;, l e u -
tiacb między l e ż n i a m i , ie / ,ąc \c l i d o i y l n / a s 
o d ł o g i e m , wyrosła g igantyczna p iywain ią^ 
pod w z g l ę d e m r o z m i a r ó w i u r z ą d z e ń i r d y 
na w E u r o p i e . Bttacn chron iony o d wiatrów 
r t rzech stron t ę ż n i a m i , z b u d o w a n y z że lb . 
tonu, posiada u r z ą d z e n i a , k t ó r e są szczy 
tern t e c h n i k i . C z w o r o b o k z a m y k a w i e l k a 
k a w i a r n i a - res tuurac ja , z b u d o w a n a w for­
m i e p o k ł a d u o k r ę t o w e g o z p i ę k n y m tara-
SNU dancingów y m W e j ś c i e do k a w i a r n i 
jest zarazem wejśc iem d o lmscnu. 

Wstęp do k ą p i e l i w basenie nic ogran i 
cza się t y l k o do w y k u p n a b i l e t u , lecz tr/.u 
ba się poddać prz- ;dewszystk ic in oględzi­
n o m l e k a r s k i m . na-Łępnie przejść przez róż 
ne tusze i u m y w a l n i e i d o p i e r o wówcZUl 
m o ż n a zanurzyć się w basenie . 

M oda czerpana :- c iep łego Źród ła , , posia 
da t e m p e r a t u r ę o k o ł o 25 st. i w czMsie u p a 
łów jest oz ięb iana do 18 st.) Jest to więc 
p r a w d z i w y \<h j a l \ l . . D l a U ina to rów p i a * k i 
sztucznego p laża z k o s i U m i . l e ż a k a m i i t d . 
\ a trasie k a w i a r n i basenowej p r z y g r y w a j ą 
na p r z e m i a n znan i G o l d i P e t e r s b u r s k i , o-
im-' Kutaszek i K a r a s i ń s k i . 

W raz ie n i e p o g o d y pozosta je do k ą p i e l i 
basen k r y t y obok ł az ienek . 

W i e c z o r a m i ws/yaey gromadzą się w no 
w o w y b u d o w a n r j k a w i a r n i „ E u r o p a " , o r a z 
u s f i r e a o przcdyyoj -n i iego M i l l e r a , sdzic re 
z y d u j e znany warszawsk i k a b a r e t „ F e m i n a " 
pod d y r e k c j ą pp M a j d e g o i K o ł ł u p a j ł y . 

F r e k w e n c j a .w p i e r w s z y m sezonie n i c cał 
k i e m dopisu>.i z p o w o d u n i e p o g o d y . 

J e d n y m z pierwszych kurac juszy jest b 
marsza łek S e j m u T r ą m p c z y ń s k i . N a sier­
p ień spodziewany jest w i e l k i n a p ł y w gości, 
jr .dnak zawsze s p o k o j n y i pe łen e n c r g j i d y r 
Wiśn iewsk i wraz z nigdy n i e s t r u d z o n y m p. 
k M c z o r k i e w i c z e m z Z a r z ą d u Z d r o j o w e g o da 
ją pe łną g w a r a n c j ę , że łrtiwet p r z y n a j w i ę k 
szyni n a p ł y w i e o p a n u j ą sytuację i k a ż d y 
przy jezdny ana jde ic w y g o d n e l o c u m , k ą p i e l 
itp. 

Patrząc na pracę ludzi c iechocińsk ich , 
ntibicra się w i a r y , że nic p ó j d z i e ona na 
M A M . - , lecz wyda p l o n w postaci przyzwv-
eaajcnia po lsk ich k u r a c j u s z y do k r a j o w y c h 
' ' u z d r o w i s k . • 

W sezonie 1932 33 obecnych było na 
meczach pi łkarskich w Belgji ogółem 

należy niezwłocznie zasto­
sować tabletki Togol, które 
uśmierzała te bóle. Spró­
bujcie I przekonajcie się 

sami! We własnym Interesie jednakże żądaj­
cie oryginalnych tabletek Togal Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 

Precz z szelkami: 
niech żyją spodniochwyty! 

Z k o ń c e m zeszłego r o k u , zgłosi ł pc-
* ' e u k a t o w i c k i cz łonek Z w i ą z k u W y n a l a z -

K P . do U r z ę d u Pa ten towego w W a r -
•*awic. p r a k t y c z n y w y n a l a z e k z dz iedz iny 
ftrderoby m ę s k i e j i c h ł o p i ę c e j , służący d o 
* t r z y n i y w a n i a na sobie spodni bez szelek 
1 bez pasku. Jest to tak zwany spodnio-
*«Wyt (szkoda , żc nazyya jest tak o k r o p n ^ H 
1 g u z i k a m i p r z y c z e p k o w e m i , b a r d z o prosty 
* użyc iu i wygodny w noszeniu , k t ó r y njra 

rclii wyrugować z użycia — krrpująrc 
*Hobodę eia>', n i e h i g j e n i c z n e i mało p r a k 
tyczne — s z e l k i v\raz z g u z i k a m i o t o k o w e 
" ' i , o raz paski i r z e m y k i . 

^ p o d n i o c h w y t składa się s p o d k ł a d k i 
f u i n o w e j oraz z uasadki sprężynovyej , zUo-
P a t r z o n e j yy uchwyty metalowe n a g u z i k i 
przy czepkowe , ; a k o też w p ę t l ą ^ ó r ^ j j p e j 

na zwyczajne guziki spodniowe (szelkowe) 
t ,mik i przjCIN-pkowe róxnis sic <»d inn><łi 
\i.i,ik;v. patcntowjcli tein, ie nie nbzcr.4 
spodni i mogą być kwsdcj chwili zdjęte, a 
także powtórnie użyte. 

Dzięki specjalnemu układowi gumowe­
mu podkładki oraz prężności odpornej na 
- oll.i. spinanie na koszuli 3 spodniochwyty 
bczwarimkoyvo nie uiszczą koszuli i to przy 
<• •/ ikici i zgięciach korpusu. Poirudto guzi 
k i przyczepkowe umożliwiają momental­
ne uałożenie spodni na spodniochwyty oraz 
ich zdjęcie. Wynalazek ten, podnoszący hi 
gjenc ciała i szyk ubioru męskiego, został 
uziftuiy za pierwszopzędny przez Komisję 

Aa.1L.0WU ' T n l m k , . I I 4 Związku Wynalazców 

R. P. 

Komunikat. 
/< biMni w stołówce przy kuchni Elek­

trowni Łódzkiej ul . Przejazd 30, bezrobotni 
pracowiucy umysłowi na wniosek Ignacego 
Lipińskiego uchwali l i : 

„Upoważnić p. Mieczysława Zielenkie-
'• i>'/.i. jako męża sźiufania, do wyrażenia, 
zespołowi pracowników Elcktroyyni, a w 
szczególności p. inż. Bednarzeńskiej, oraz 
Paniom które osobiście najzupełniej bez­
interesownie i z zaparciem S IĘ PI».icoyvały w 
C I Ą G U roku na rzecz B C Z R O B O U I Y E H , a także 
P . P . inż Bcduarzewskiemu, Dzicniakow-
skiemu i wszystkim tym którzy ofiarnie 
przyczynili się D O ulżenia ciężkiej doli B E Z 
R O B O U I Y M — głęboką wdzięczność". 

4.160.000 widzów. Za 
zapłacono 4341.250 zł. 

Frekwencja na meczach w Belgji za­
tem spadła w porównaniu z 
poprzednim, k iedy na meczach 
skich zanotowano 5.403.000 osób, 
zapłacil i za bi lety 5.426.500 zł. 

rokiem 
pi łkar-
którzy 

i i 
O D C I S K I 
ł.OBIAtĄ iKÓRl, I B^SAOKl 
W>RS7 BĆiU ; fit IPOr potni r 

K L A W I O L / ^ 

Astmy zaifarziłe. różnekaszle 
przywilejne chorób płucnych są uleczalne 

P o w i d ł a m i z i o ł o w e m l 
tmmmmmm o d 1 9 0 2 r o k * . tmammmim 
3 0C0 listów pachwaloycb jast da prtojr ianis oa 

mił; jeu-opis lecztnia na źądaaic bezpłatny. 

S. SŁIWAltSKI 
teU, B r ł C ą i f t f k g 31. 

RAD)0-KĄCIK. 
RASZYN, poniedziałek. 

7.09' Sygnał czasu i pieśu rKiedy ranne wala­
ją *>rzc". 7.0S i,n,111,1.1. In. 7.20 Płyty. 7.25 
Dziennik poranny. 7.30 Płyty. 7.52 Chwilka gn. 
-»»..«!«« , V.. domowego. 7.55 Program na diień. 
Iiicżący. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Płyty. 12.25 
przegląd i.R,I-Y puckiej. 12.33 Kom. raeteorol-
12.35 r iy iy . 12.55 Da. połudn. lt.55 Płyty, 15.05 
Wiadomości bieżarc. 15.10 Kom. Państw. Inuł. 
Kk«port. 15.15 Płyty. 15.25 Kom. Gospod. 15,35 
Płyty. 15,15 Przegląd komunikacyjny. 15.50 Pły. 
ty. 16.00 Koncert poptilariiv. 17.n0 Pogadanka w 
jeżyku rrancuskim. 17.15 Koncert solistów. 18.15 
. .królowa Jadwiga w literafiirae? — wygłosi 
J. Czarnecki, 18-35 Płyty. 18.55 Audyeja io ł . 
nicr=ka. 19J!0 Rozmaitości. 1°,35 Program ma 
wtorek. 19.40 Feljewn literacki p. t „Uciec/ka 
od cywilizacji w iitcralurge francuskiej''. 
20.00 Operetka ,Poloka krew". W przerwie I-ej 
Skrzynka rolnicza, w I I -e j Dziennik Wieczorny. 
: Wiadomości sportowe. 22,441 Komunikaty. 
22,15—21.00 Muzyka taneczna. 

działają szkodliwie na delikatną skórą —-
dlatego też należy już zawczasu pielęgno* 
wać. stale cerą preparatami Herba. Krem 
i mydło Herba chronią cerą przed szkód* 
liwem działaniem promieni słonecznych 
ostrego powietrza i wody — usuwają -tei 
szybko i niezawodnie piegi, żółte plamy, 
liszaje I t. p. Spróbujcie i przekonajcie 
kit zami! Do nabycia od 90 groszy. 

KREM i MYDŁO 
H E RBA 

Co nas po pracy rozweseli? 
Tcair Miejski — Cień. 
Teatr Letni — Czy jc»t co fra oi-li-nia. 
Teatr Popularny — Przyjdzie Um.i 1 I0 wo» 

za. 
Adria — Dziewczę z gór. 
Capital — Qui<k. 
Casino — Maski dr. Ku Manrzu. 
Corso — L Nocne s^dy. I I . Pluń, W. 

Caary — 1 Cohn i Kełiy w torupuimu. I. 
W" MIL' Ud Ml Ol . ' U . 

Crand.Kino — Orlątko. 
Luna — Porucznik marynarki. 
Ludowy — Dlatego że cię kocham 
Mctr<> — Dziewczę z gór 
Pałace — Gdy kończy si? miłość. 
Przedwiośnia — Kapitan W lialan. 
Kakieta — Kiepotrzclina. 
Stylowy — Gloria, 
Sztuko — I Nasze niewinne narzeczone. I I 

Przedwiośnie. 

Co zgotować jutro na oMad? 
Zupa cytrynowa. 
Zrazy z kaszą. 
P ierożk i z jagodami. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro: A leksemu. 
Wschód słońca 3.34 
Zachód — 19.50 
Długość dnia 16.16 
U b y ł o dnia 0-29. 
J y & j e j 28. 

http://Aa.1l.0wu
http://17.n0
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NIEZWYKŁA DMUCHAWKA. 
Ogniowy c l j c t b l i R 

Przywykliśmy już do tego, że djabeł 
jest syi.jnimem zla i tylko do niecnych, 
zbrodniczych praktyk przywoływano za 
klęciami władcę piekieł, który — jak 
chce legenda — za cenę duszy udzielał 
swej piekielnej protekcji. A jednak jest 
pewien gatunek czarta, zwanego ,.dja-
błem ogniowym", który bez złych za­
klęć świadczy człowiekowi przysługi 
w jego codziennej, 

żmudnej pracy. 
Widzimy go na załączonej rycinie, 

pochodzi z Kaszmiru, a wyrobiono go z 
miedzi. 

Pochodzenie tego dziwnego, a bar­
dzo pożytecznego instrumentu okryte 
jest mrokiem tajemnicy. Postać jego i 
sposób użycia znane już były w zamierz 
chlej przeszłości, wyglądem bowiem 
swoim zewnętrznym przypomina „króla 
koguta'', względnie ,,króla pawia'', pod 
ictóremi to postaciami Yesydzi, czcicie-
V djabła, jeszcze dziś czczą ogoniasty 
majestat. 

Według uczonych poglądów kult 
czcicieli diabla pozostaje w związku z 
staroperskim kultem słońca i ognia. 

Nasz „djablik ogniowy" był niewąt­
pliwie w dawnych czasach nieodstęp­
nym instrumentem rozmaitych kapła­
nów i czarodziejów. którzv posługiwa­
li się nim przy wzniecaniu wielkiego 
ognia. I 10 tego samego celu używany 
jest i dzisiaj w Kaszmirze, tylko że 
rozniecają nim nie święte ognisko, ale 
zwykłe rzemieślnicze: kowalskie lub ju­
bilerskie. 

Użycie diabełka ogniowego jest 
niezwykle proste. 

Chwytamy go najpierw za rączkę, po­
wstałą przez odpowiednie wystylizowa 
nie ogona i ogrzewany nad małym pło­
mieniem. Wskutek ogrzewania wytwa 
rza się w wnętrzu przyrządu próżnia, 
gdyż powietrze rozgrzane Wychodzi 
przez jeden jedyny otwór, znajdujący 
•ię w wydłutżonym dziobie- Rozgrzany 
przyrząd zanurzamy w całości do zim 
nej wody, wskubek czego dostaje się 

ona do wnętrza. 
W ten sposób napełnionego wodą dja-
blika zawieszamy nad słabym płomie­
niem, djabfilć rozgrzewa się ponownie, 
woda zaczyna kipić, a powstała para 
wypływając pod znacznem ciśnienie* 
przez otwór w dziobie porywa ze so­
bą dużą ilości powietrza. Strumień t tn 
skierowany na płomień działa tak, jak 
silna dmuchawka. I m silniejszym pło­
mieniem ogrzewamy djablika, tem sil­
niejszy jest skutek działania przyrzą­

du. Gdy wykipi woda trzeba całą ope­
rację z wypełnianiem przyrządu 

powtórzyć. 
W ten sposób .„ogniowy djablik'1, 

przeszedłszy z rąk czarodzieja do war 
sztatu kaszmirskiego rzemieślnika stał 
się pożytecznym przyrządem, ułatwia­
jącym utrzymanie równomiernego i sil­
nego płomienia. 

Mars w południowej Ameryce. 

W O J N A Z A C N Y C H LUDZI. 
, Rezultat: 20 zabitych i 30 rannych, ' "'. 

Wojna pomiędzy Kolumbia., a Peru 
t rwa ła rok, a w rezultacie na froncie 
wojennym padło o'koło 20 zabitych i 
30 rannych. W wojnie tej brało udział 
po stronie Kolumbii sporo cudzodzicm 

W u j a s z k o w i e z A m e r y k i 
umieją nieźle pilnować swoich interesów. 
N».iwet takie dziwo istnieje już, jak ho 

tel, w którym nie potrzeba— przynajmniej 
zaraz— płacić za komorne, w tym olbrzy 
mini hotelu przyjmowani -,i goście, którzy 
chwilowo — z powodu trudności finanso­
wych — nie mogą płacić za najmowane po 
koje. Istnieje on, rzecz prosta nie w Euro­
pie, lecz w Ameryce, w Chicago. Kredyt 
jest niezbędny! Trzeba ludziom udzielić 
kred-ttu! Tak w»dec\ dowala rada dyrekto­
rów, kierująea administracja olbrzymiego 
budynku hotelowego. Dyrektorzy liczą na 
wdzięczność i sumienność hotelowych gości. 

Zwykły śmiertelnik, który nie widział 
amerykańskich drapaczy chmur, z trudem 
tylko wyrobi sobie pojęcie o olbrzymich 
rozmiaruch hotelowego budynku. A prze­
cie nawet Nowy Jork Te swoimi drapacza­
mi chmur może się schować wobec, lego 
gmachu, zaopatrzonego we waty st kie udo-
godnienia nowoczesne. 

Cość, który po raz pierwszy dosKije się 
do powikłanej nieci korytarzy, sądzi, żc tra 
fit do labiryntu. Wszystko porusza się tu 
na kółkach, cicho, bez szelestnia wprost i 
gość nie »'iuważa prawie sprawnej obsługi. 

A jednak każdy poszczególny gość jest 
obsłużony od cjiwili zamieszkania w tym 
cudownym hotelu. Olbrzymi budynek mie 
śei swobodnie 2,">00 gości, a ceny nie są 
zjjyt wysokie. Każdy przyjezdny musi prze 
dewszystkiem podać swoje nersnnalja i wy­
pełnić t. zw. „kartę meldunkową 1 ' . Kłirta 
laka idzie do zbadania do dyrekcji i otrzy 
maje swoistą numerację. 

Jeśli ktokolwiek chce się dowiedzieć 
bliżazych szczegółów o panu " z piątego 
piętra, lub pannU , ,Z - ' % pierwszego, może 
się udać do tartoteki hotelowej. Tam znaj 
di ie wszystkie dane! Litery alfabetu ozna­
czają dokładnie w jakim stopniu dany kii 
ent zasługuje na kredyt. 

0 wnętrzu hotclowem europejezjkowi 
trudno wyrobić sobie pojęcie. M<uni tu nir 
zliczoną ilość wind i niezliczonych boyów, 
którzy obsługują te windy. J-edne windy 
przeznaczone są tylko dla bagaży, inne 

Uderzenie krwi do słowy, ściskanie w okoli­
cy serca, brak tchu, uczucie strachu, przeczu­
lenie nerwowe, migrena, niepokój 4 bezsen- . 
nośc mogą być łatwo usunięte przy używaniu znów podnoszą go-'ei v podniebne okolic-, 
naturalne! wody gorzkiej „Franclszka-Józela". Rzeca prosta, i e ki lka pięter przcznaczo-
Zalecana przez lekarzy. nych jest wyłącznie na salony i inne poko 

Hormon głodu i hormon sytości. 
Najnowsze badania rosyjskich uczonych. 

Wszyscy znamy uczucie głodu. Za­
zwyczaj jest to sygnał ostrzegawczy, 
który daje nam znać, że ustrój potrze­
buje materjałów pokarmowych. Cza­
sem jednak sygnalizacja zawodzi: głód 
tię nie zjawia, pomimo że ustrój po­
trzebuje odnowienia zapasów. Z dru­
giej strony, zdarza się dość często, że 
człowiek, którego organizm jest już fak­
tycznie przeładowany substancjami 

pokarmowemi, wciąż 
jeszcze głód odczuwa. 

Naprowadza to na myśl, iż uczucie gło­
du zależy nietylko od rzeczywistego 
wygłodzenia, t. j . wyczerpania zapasów 
ustroju, lecz i od jakichś innych czyn­
ników. Istnieje cały szejng teoryj, któ­
re mają na celu wyświetlenie tajemni­
cy tego uczucia, żadna z nich wszakże 
nie jest zupełnie przekonywująca. Cie­

kawe światło rzucają na sprawę najno­
wsze badania uczonych rosyjskich. We 
dług ich doświadczeń, pies głodny, 
któremu zastrzyknięto 

nieco krwi psa sytego. 
uspokaja się natychmiast i prawdopo­
dobnie czuje się sytym, nie chce bowiem 
przyjmować podanego pokarmu. Od­
wrotnie — pies uprzednio nakarmiony 
a i do przesytu, po zastrzyknięciu krwi 
psa głodnego żarłocznie rzuca się na je­
dzenie. Wynikałoby z tego. że uczucia 
głodu i sytości zalezą od obecności we 
krwi pewnych czynników, wyzwalają­
cych się w ustroju w miarę potrzeby; 
jest więc bardzo możliwe, że nieba­
wem do kolekcji znanych już hormo­
nów przybędą dwa nowe: hormon gło­
du i hormon sytości. 

je wspólne. Pomiędzy niemi mamy więc: 
pokoje do śnLauWi, saloniki, bibljolcki zao 
patrzone w niezliczoną ilość książek wc 
wszystkich językach świata, pokoje prze/na 
czone do różnych gier, dancingi, sale gim 
nast>czne, sale koncertowe i wreszcie barv. 

Ten olbrzymi hotel posftida również ba 
sen do pływania i wspaniałe ogrody na da 
ehu, gdzie można dnwoli korzystać z kąpie 
li słonecznych i powietrznych. 

Trzeba jednak zazr.Uczyć, że na tej wy 
sokbści siła promieni słonecznych je*! bar 
dzo intensywna i da się porównać jedynie 
7. działaniem słońca wysokogórskiego. 

Ale wszystkie le szczegóły Ulica na 
wadze wobec wiadomości, że w tym hotelu 
- - w tym cudownym nowoczesny ni hotelu 
- - można mieszkać na kredyt! I musi to 
być najwidoczniej nienajgorsze wy l iczen ie 
bo wujaszkowie z Ameryki umieją uaogół 
wcale nie/ Ir pilnować swoich interesów! 

ców. gdyż republika ta posiadała m i ­
nimalną ty lko liczbę fachowych w o j ­
skowych. 

W oryginalny jak na europejskie 
stosunki, sposób odbywał się werbu­
nek of icerów różnych rodzajów broni. 

Opowiada o tem ciekawe rzeczy 
jeden z kombatantów, by ł y oficer w o ­
jennej f loty rosyjskiej, k tó ry jako emi­
grant po l i tyczny do tego czasu w y k o ­
nywa ł w Paryżu zawód szofera. 

Pewnego pięknego wieczoru, opo­
wiada o swojej epopei porucznik H „ 
wzywa ją go do telefonu; kolega po fa­
chu, również Rosjanin, pyta go czy ze 
chce natychmiast jechać do Kolumbji . 

— Po co? W jakim celu? . 
— W o j n a przeciw Peru — brzmi 

odpowiedź. 
Okazało się, żc poseł republiki Ko­

lumbji zwróc i ł się do admirała K. z za 
pytaniem, czy nic może mu polecić, ja 
ko inst ruktorów marynark i by ł ych ofi 
cerów rosyjskich. W Anglj i i wc Fran­
cji nabyła Kolumbia ki lka okrę tów w o 
jcnt iych. ale — niestety — niema ko­
mu objąć komendy nad niemi. W Ko­
lumbii nikt się nic zna na tem rzemio­
śle. Admira ł K. zgodził się zawiado­
mić o tej propozycj i by ł ych of icerów 
marynark i rosyjskiej. 

przebywających w Peru. 
W ten sposób por. R. z poniedział-

•••a ty śpisz*** 

Budzę panią, /tamto żenili, 
proszę nir spić, dość już spaniu, 
jakże można czas tak lnu ić 
Sf dniu radości i kochania. 

Otwórz oczki... proszę... błagam... 
albo parasolkę przełóż 
ty śpisz dul i, choć ,V- mówię, 
juki szczęściarz ten Morfeusz! 

Wstań-żc Żcniu, przerwij drzemkę. 
Czekaj.,, zaraz sfrunie osa 
i na pewno cię ugryzie 
w koniuszeczek twego nosa. 

Ach ty śliczny uparciuchu, 
czy otworzysz wreszcie oczy, 
wiem— są śliczne, wiem — są cudne, 
Sażdy dla nich w ogień skoczy. 

Skromny obiadek Rzymianina. 
R o c z n e w y d a t k i K a l i g u l i 

Przypatrzmy się życiu zamożnych o-
bywateli rzymskich! Jeden z Klaudju-
szów posiadał rezydencję, dorównują­
cą wartością luksusowym hotelom Pary 
ża. Perła, ofiarowana przez Julj. Ce­
zara matce Brutusa, kosztowała około 
milj. złotych, a Kleopatra miała perły 
jeszcze cenniejsze. Pewien Rzymianin 
po niszczycielskiej wojnie domowej miał 
jeszcze do dyspozycji 

kilka tysięcy niewolników, 
tyleż pojazdów i ćwierć miljona sztuk 
bydła. Inny bogacz, Apicjusz, otruł się 
z rozpaczy, kiedy stwierdził rozmiary 
swej rozrzutności na biesiady i uczty, 
uznając przytem, że pozostałe kapitały 

przekraczały 70 milj. zł. 
(wcale zresztą pokaźne) nie wystarczą 
mu na utrzymanie. Obiad Heliogabala 
kosztował tyle, co dziś budowa wiel­
kiego gmachu. Roczne wydatki Kaligu­
li przekraczały 70 milj. złotych, a szma 
ragdowy naszyjnik jego żony możnaby 
oszacować na przeszło 2 miljony. (11 
milj. sestercjów). Za niewolnika, dekla­
mującego z pamięci wiersze Homera, 
płacono 

po kilkadziesiąt tysięcy. 
Widzimy więc, że apetyty i zach­

cianki ludzi coraz to się zmniejszają, co 
jest oczywiście r. korzyścią dla ich kie­
szeni i zdrowia. 

I.uto... lipiec,, błękit nieba, 
Ziemię stroją kuiutów kosze — 
By cię zbudzić, wiem co zrobię; 
pocałunkiem sen twój spłoszę. 

Rom, 

Precz z brodą! 
Niech żyją golone twarze! 

Na kongresie f ryz je rów, k tó ry od­
by ł się niedawno w Londynie, roztrzą­
sano z przejęciem pytanie, czy długa 
broda staje się modną? Krótko mó­
wiąc, czy elegancki mężczyzna może 
sobie pozwol ić 

na zapuszczenie zarostu? 
Toczono na ten temat długie deba­

ty , a zagraniczne pisma nTc omieszka­
ły wypowiedzieć swego poglądu na tę 
sprawę. Jedno z pism nowojorskich 
rozpisało nawet ankietę pomiędzy 
s w y m i czyteln ikami z grona młodych 
spor towców, ale wszystkie odpowie­
dzi rypadły negatywnie. 

Producenci maszynek do golenia 
wypowiedzie l i sję również energicznie 

przeciwko noszeniu brody, co zresztą 
jest zupełnie zrozumiale. 

Młodzież żeńska wypowiedz ia ła się 
również w tej sprawie. Okazuje się, że 
kobiety są także zdania, że broda nie 
pasuje zupełnie do współczesnego ide­
ału męskiej piękności. 

T o też na podstawie tych wszyst ­
kich yyypowicdzianych opinji możnaby 
twierdzić, żc propozycja związku f r yz ­
jerów spotkała się z kategoryczną od­
mową i że moda lansowania przez m i ­
strzów kunsztu trefienia w łosów nara­
zić przynajmniej nic przejmie się, po­
nieważ cała młodzież wypowiedz ia ła 
się jednogłośnie za goleniem twa rzy na 
sposób angiclskj. 

ku na wto rek zosta! of icerem uowoii: 
rodzonej f lo ty kolumbi jskiej . Rząd w 
Kolumbji nic żałował zresztą ptemę"' 
dzy: koszta podróży tam i zpowrolc i l 
ca łkowi te u t rzymanie, ekwipunek i 29 
doladów miesięcznic. 

W pociągu, dążącym do Marsyl i i „ 
w przedziale drogiej klasy znalazit 
się sześciu by ł ych of icerów marynar­
k i : 2 szoferzy taksówek 2 ekspedien­
ci sklepoyyi, impresarjo. agent handlu-
w y . Wszyscy Rosjanie. W Marsy li 
czekała na of icerów eskadra kolumbij­
ska: 2 stare kanonie rk i niemieckie 
s fa tygowany parowiec pasażerski, 
przerobiony przez Angl ików 

UH k rążown ik pomocniczy. 
Kauonierki po 500 tonn każda, n«> 

krążowniku — 4 a rmaty . 
Do wysp Kanaryjskich „ f l o ta " p ły­

nęła o własnych sfjach. Stąd zaś ho-
lewał przez ocean „pancern ik i " kolutr 
bijskie 500-tonnowy parowiec niemiec­
k i . 

Fantastyczna podróż przez Atlan­
t yk zakończyła się szczęśliyyie dzięk 
sprzyjającej pogodzie. Od ujścia rzek 
Peru, 200 k i lomet rów w górę p łynę l j 
okręty o własnych już siłach aż dc 
przystani Bcl latndc-Para. Tuta j Załoga 
zeszła na ląd. Miasto, jak je opisuje 
por. R. wspaniałe zabudowane, pro­
speri ty z dawnych dobrych czasów 
k iedy Kolumbia eksportowała kau­
czuk. Taniość nadzwyczajna Pokój tł 
hotelu z całodziennem utrzymaniem 

14 f r a n k ó w dziennie. 

UclIam-de-Para l iczy 250 tysięcy 
mieszkańców, k tó rych o lbrzymia więk­
szość, zdaje się. nic nic robi. Wszyst­
kie rodzaje rzemiosł i przedsiębiorstw 
znajdują się w rękach cudzoziemców: 
Japończyków. Amerykanów etc. 

Owa tygodnie stała „ f l o ta " w por­
cie, gdyż z braku mechaników na o-
krętach nie można by ło naprawić ele­
k t rycznych dynamo. Załoga tubylcza 
składała się z fantastycznej zbierani­
ny. Kapitan krążownika, by ł y sekre­
tarz banku, znał się na swo im nowy i r 
fachu, jak astronom na szewetwie . Ca 
ły personel by ł w tym samym guście. 
Cudem poprostu udało się po dwóch ty 
Rodniach yyysiłkóyr doprowadzić okrę­
ty do takiego stanu, żc można by ło na 
reszcie wy ruszyć w drogę. 

Tego dnia, gdy nastąpił nareszcie 
odjazd, pół miasta zebrało się na przy­
stani. Żegnano wo jaków wesoło, jak-
gdyby chodziło o yyycicczkę tu rys ty ­
czną. Pożegnania i życzenia nosiły ten 
sam charakter. 

— Niema się czego bać! Peruwiań-
czycy to dobre chłopy Przyjeżdżają t i 
często piją kawę... Najgorzej będzie J 
moski tami i f ruwającemi pluskwami..-

Przcyyidywania zacnych mieszka/ 
ców okazały się słuszne: na okrętacr. 
nic by ło ani jednego rannego, peru-
w iańczycy strzelal i równic celnie jak 
kanonierzy kolumbi jscy, zato moskity 
i p luskwy szerzy ły spustoszenia w 
szeregach załogi. Obie walczące stro­
ny strzelały do siebie t y l ko w wol ­
nych chwi lach od smarowania olejka­
mi spuchniętych po ukąszeniach moski 
tów miejsc. Wten sposób wojowano i 
powodzeniem ca ły rok aż do uroczy­
stej chwi l i zawarc ia pokoju. 

Podsłuchane s 
W ZAKŁADZIE P O G R Z E B O W Y M . 

Pan Alo jzy Pyszczek, właściciel rc 
nomowanego zakładu pogrzebowego, 
omawia z kl ientem szczegóły uroczy­
stości żałobnej. 

— A przy katafalku szanownej mał­
żonki ustawimy oczywiście cztery 
świece... 

— Sądzę, że dwie wystarczą -
wtrąca świeżo upieczony wdowiec. 

— Dwie świeczki? Jak szanowny 
pan życzy , mogą być ty lko dwie, ale 
ja osobiście radz i łbym jećlnak ćz lery 
to zawsze jednak wygląda weselej! 

Z PROGRAMU W Y S T A W Y 
ROLNICZEJ. 

10 godzina: Przybycie bydła roj>.ite 
go i nierogacizny. 

11 godzina: Przybycie zaproszonych 
gości. 

12 godzir*; Wspólny obiad. 

W SZKOLE, 
— Nie rozumiem, jak syn ickarza 

może być takim leniuchem! Będę mu­
siał wezwać twego ojca na rozmowę 

— Nie radzę panu, panie psorze. Kai 
da wizyta kosztuje ?0 złotych. 

Redaktor nacze lny; FlSOPtarCk Probsł. Odpgo w drukarń) Władysław! Stypulkowskieg 
* Łódki Rniricmi-ska 185 (Karola IJ 
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M«ądr 
Gość niewiniątko. 

( Zabłąkałem się do jednej z tych kawiarń 
gdzie są czarni goście i czarne interesa, 
i gdzie człowiek tylko w czarnej godzinie 
*wykł zachodzić na nibyto czarną ktnvę. 
3bok mnie siedział żyd, tak poważny jak 
najpoważniejszy obywutel z różnemi ozna­
kami dobrobytu w ubraniu i na < - i - -1 - - - bo 
nawet z ust przeświecały m u zdradliwe zło 
'e plomby. 

Różni goście z różnemi sprawami pod­
chodzili (JQ niego, A ou, obiecując lo lub 
<»*o, HYI.ij.j, czegoś lub zaręczając za coś, 
powoływał się na zwoją uczciwość, im swoje 
ii iuzuisko. czyste jak ta woda, która przed 
nim rtju. 

Aż u m ^ l d o przelatującego kelnera: 
Tp J a k ó b , ją potrzebuję płacić 
Zbliżył się Jakób, płatniczy kawiarni, 

e*łek sympatyczny a bystry przytem, i 
Uł: 

a p t 

i o pU» chee płacić? 
ł.ippelbanm ( tak nazywał się goić) spu 

•cił oczy w ziemię jakby »«hie przypomi 
n » ł dzisiejszą cechę i rzeki: 

—- N u , ja płace mały czarny. 
-«- I nic więcej? — spytał Jukób. 

I,' •-»• N a co mi więcej? 
— Przecio pan du tej czarnej miał i dzba 

"nwek śmietanki. 
— Ja miał szmietanki? Może być. Miech 

r«n j i doi-icliuje. 
- - l /|.nlt pan do kawy dwa ciastka 

^ zjadł do kawy iiwa cząstka? Pan sze mi-
panie Jakób. 
—Wcale się n ie mylę. Przecie w brodzie 

< n « pan jeszcze okruchy z ciastek. 
To mówiąc z długiej bro<lv gęstej, brody 

.?,OŁCIA wyciągnął jukiś kawałek ciasta i przy 
' *nąj mu ją pod nos. 

T o ja widocznie zapomniał o cząstki, 
"•n ich może dodać do rachunku. 

•\ d/iś rano pan uciekł i nie zapluci! za 
'"iadani*:: herbata i bułka »c tynks), 

Ja potrzebował ucieka' 
luk ju nic zapłacił, to ja zapomniał. Ile 

to je*t razem? 
— Dwa złoU- sześćdziesiąt a 50 groszy 
I g o , to j..'*t trzy zlute dziesięć. 
* Dlaczego ."50 groszy? 
T Przecież ka/.;ł pnn souic podać eyga 

r ° - — Ja cygaro? Mozę być Me. u>m« jest 
inż WfZyztko? 

••••»• Jeszcze nie. W -zoraj /...płacił mi pan 
M**ywą dwuzłotówką. Tu MU ją pan z po 
w r o t e m , A ja dosttinę od , - i a n a inne dwa 

• *łoic.' 
Ja dał iał»zyvvv dwuzłotówki? Ja? 

— Tak, pan. 'Naw-it > I!. 11 • .- < • prz -I | • ł . 
eenicni *krę< ił \Xiu erektryct ę nad stoli­
kiem. 

i l . 
Gdybym się połapał, do eze ;o panu to 

Potsiebne, był pan już za drzwh - t : . 

— Ja skręcił elektryki? "aby si bał do­
tknąć... 

— Płaci p*n zatem pięć .łorye!, 10 g?;> 
ezy i 50 groszy za wzięcie gazet. 

— N u , niecił I TA< l>ęd'i 
T u jest 6 ałotych. To ja dostanę ju groszy 
reszty. 

— Dostanie pan l » tros.-y i »wcj flary 
parasol, juk i pan u nas wezorai zostawił. 
Zabieraj pan swój parasoi, a za t-> przynieś 
pan ten nowy, jedw ii ru %A nu-eb+iia rączką, 
juki pan zamiast 8 W ^ j e 0 - j ial,rał jednemu 
bankierowi. 

— Ja jemu zabierał PUKAOL? 

— Zabrał mu pan... Franc widział i jesz 
| cze aię dziwił , ek«d pan do takiego pura*o 

la przychodzi. A ten bankie- powiedJriat, i e 
jak do dziś .wieczór nie będ«ie miał paraso 
la, to odda spitiwę na policję. Zapisał so­
bie nawet pańskie nazwisko. 

— Jak ja mam w domu taki parasol, to 
ja sze omiłał i ja go dziś hedzi odesłać. 

— No pamiętaj pan. Bo mołe być • te 
go kryminał. A toby zaszkodziło, pańskiej 
' 1 pni.u ji i pańskiemu nazwisku, Idzie pan 
już do domu? chodź pan, niech p*na od« 
prowadzę do drzwi... 

Nie zalewaj pały — w upały! 
Ody słońce piecze. 

— Gdzie pan bawił z rodziną pod­
czas urlopu? 

— Byliśmy w pensjonacie na wsi. 
Wie pan we dworze... 

— No, ł jak tam było? Dobre jedze­
nie? 

— Owszem, nie można narzekać. 
Przez pierwsze osiem dni dostawaliśmy 
codziennie cielęcinę, mianowicie we 
dworze zdechło cielę., Potem baran za­
chorował, więc nasza gospodyni musia­
ła go kazać zarżnąć i dawano nam 
przez 6 dni codziennie baraninę... a po­
tem pies we dworze wściekł się i za­
strzelono jjo, więc — woleliśmy nie ry­
zykować i wyjechaliśmy... 

Ludzie są jednak niewdzięczni-! Na­
reszcie dał się św. Piotr ubłagać i roz­
proszył te wieczne chmury — a znowu 
słychać narzekania: Upał. 32 stopni w 
cieniu, jakie to straszne' 

I wszystko ucieka do wody, a przy­
najmniej do jakiejś 

restauracji ogrodowej. 
Pochłania się ogromne ilości piwa i le-
monjady, słuchając przytem ochrypłego 
głośnika radjowego. Acb. jak te wszyst­
kie przeboje wychodzą nienaturalnie' 
Puste ich gadanie- o miłości, „mów, że 
kochasz mnie" i ..twoic słowa są jak 
opjum" nadaje się tylko do sali dancin­
gowej. Tam jeszcze patrze-nie sobie głę 
boko w ocrv bywa w stylu — ale przy 
takiej gorączce — 

komu się chce? 
Nie dziw np. wcale, że pewna pa­

nienka, w południe jak najprawdziwief 

w restauracji zasnęła właśnie w chwili 
kiedy f l i r towała z jakimś starszym pa­
nem. A ten się jeszcze wielce radował, 
że dziewczynka mruży oczy — myślał 
bowiem, że to' f i luterny znak przyzwole­
nia.... 

Najbarriziej, cieszą się mężczyźni, a 
mianowicie ci z pośród nich, którzy po­
trafią wyłamać się z pod :"ygoru suro­
wej modv męskiej Widzi się już co­
raz częściej koszulki o krótkich ręka­
wach, wkrótce? już ujrzymy bluzki dla 
zakrycia niezbędnych jednak szelek 'dc 
brze zbudowany mężczyzna nie potra­
fi chodzić ze spodniam^ na pasie!) — 
a kapelusze porzuci l i juz wszyscy be l 
względu na stan. 

Niektórzy opalają się na murzyna. 
Nawet ten kundel na naszem podwórzu, 
który ciągle leży w słońcu, jest już cał* 
kiem bronzowy... 

„Moja żona jest moją babką". 
Można zwarjować... 

Rzecz dzieje się w szpitalu dla-umy­
słowo chorych. 

Nowy pacjent był niezwykle spokój 

= = - MOJA MAMA Z MIASTA JOKOHAMA. 

ZAMÓWIENIE TRZECH PANIENEK. 
K O N C E R T Z Y C Z E N . 

Panną Misją, panna Wista i panna 
Marysia zakleiły róźowemi paluszkami 
trzy koperty nakleiły trzy znaczki pocz 
towc, napisały trzy identyczne adresy-
Z drżeniem też serca czekały soboty i 
koncertu życzeń. 

—- Jakie to wspaniałe koncerty ma­
my w soboty — mówiła Misia do Wiat 
— rzeczy wybrane z wybranych. 1 na­
sze... życzenia lam będą. 

— Serce mi zawsze bije, gdy powie­
dzą me imię i nazwisko.. Pomyśli w ca­
łej Polsce słyszą wówczas o mnie 

— ....Dziękują ci za wybór... 
— ...Podziwiają twój gust.-.. 
— Ach! — i wszystkie trzy u c a ł o ­

wały się serdecznie i gorąco. Cmok. 
cmok. <mg)Ł&TIFR4JIT^^ "i,-

— Trzeba napisać do radja, żeby i 
wtorki zmienili na soboty — rzekła 
Misia.. 

— Nie znoszę tej muzyki ciężkiej — 
skontatowała Marysia.. 

Nasze d z i e c i 

Córeczka: — MAMUSIU 

Matka: — Gdzie?... 
Córeczka : — P rzy sobie... 

mam wrzód. . 

< e d r i o słowo: osobiste. 
Moda wzmianek. • - — m m m 

Moda wzmianek p. t. „osobiste'' aa-
"•rtta w głowach różnym podrzędnym 
" J n k c j o n a r j u s z o m , skromnym sekreta-
f*ynom — ot prawie lokajom. 

, Jakto szef miał niedawno wzmian-
*ę W> prasie o orlapie — a sekretarz: nie 
"uałby? 

zwłaszcza Q ile niedawno wyłabu-
^ ł *>\% ną stanowisko prezesa — dajmy 
"a Vx — brąętwa deptakowego! Już się 
fobii 

' r«łuine krewniak i i kolegatusy sy-
f't» wzmiankę i forują na znakomitość 

przepychającego się łokciami człowie­
ka. 

i w rezultacie dowiadujemy się z 
dzienmków. że pan Y-grek wyjechał nt 
dwi dni do Warszawy — znając tego 
y-greka i jego .odpowiedzialne*' fun­
kcje, otwieramy szeroko, zdziwione o-
czy — i pytamy: — , ,a cóz 4°. djabła 
nas obchodzi?!" — „i — niech jedzie na 
złamanie karku!' 1 . 

A może i rczadługo w rubryce , oso­
biste'" będziemy wę dowiadywać o 
t e r n — j a k i stolec miał wezorat pomoc­
nik pana sekretarza? 

— Oo! a sama nie lubisz tej muzyki. 
— Nie jesteś muzykalna — Wisia po 

wiedziała to z pogardą. — Piękna mu­
zyka jest tylko dla wybranych. 

— Oo! co wtorek nakładam słuchaw 
ki na uszy.. 

I co wtorek zasypiasz ze słuchaw 
kami.. 

Panna Wisia, Misia i Marysia pokłó­
ciły aię na dobre.. Brr! brr! brrt Co za 
obskurantyzm.. 

Pogodziła ich sztuka W sobofę sku­
piły się wszystkie przy głośniku z za-
rumienionemi policzkami i oczami, jak 
gwiazdy, a jakże! Serca biły im głośno 
— stuk, stuk, stuk! Stuk, stuk, stuk! 
Stuk. stuk, stuki 

I koncert zie zaczai: 
...moja mama- — 
z miasta Jokohama. 
...Mojej mamie — 
pięknie jest w pyjamie. 

MM Ach, ach. ach! — krzyknęły trzy 
panienki, z radością klaszcząc w ręce 
— jakie to śliczne, jakie to śmieszne.. 
.,Moja mama"... 

Po chwili znów co innego: 
...Tata — 

, nie rób war ja ta! . 
Z mamy •— 
panoramy! 
« ciotki* — 
idfe.tkil. 

—r C h ' . chi, chi! — zaśmiały się sre 
BRZYFCIE p a n i e n k i . Ch i , chi. chif 

Lecz już speaker zapowiada- coś no­
wego. C o ś smutnego, coś bardzo żałos­
nego, coś bezdennie, bezdennie łzawe­
go. Płakał głośnik, żaliła się membrana: 

...jak ją całował 
jfik jej żałował 

jak fotografję jej w swem sercu 
achł — zachował. 

— Śliczne — krzyknęła panna Misia, 
ocierając oczy chusteczką, wspaniałe.. 
Wszystkim ścisnęły się serduszka, z 
wszystkich oczu łzy popłynęły. Kap. 
kap. kap! 

— Fogg i Faliszewski — powiedział 
speaker. 

Oo czego kobieta 
nigdy się nie przysną je. 

Że nosi za małe trzewiki; 
że jest zmęczona tańcem; 
że się maluje; 
że dłużej, jak 10 minut się ubiera; 
że co innego mówi, jak myśli; 
że ma za dużo sukni i kapeluszy; 
że chwaląc przyjaciółkę, radaby ją w 

fłyżce wody utopić. 
ż« wie lepiej, niż każdy inny w c z e t u jej 

fdo twarzy; 
że z doświadczenia wie, co to jest 

fzdrada; 
że nie ma słuszności. 

Do czego się mężczyzn* 
przyznaje. 

Że otrzymał kosza; 
że jest za stary, aby tańczyć walca; 
że ma farbowane włosy. . 
że odmawia uroku kobiecie, bo nie 

[chciała z nim tańczyć; 
że swoim przyjaciołom czyta swe 

[miłosne listy; 
ż e jest w o o ó l e kiedykolwiek winnym, 

(jeśli się mu nie powiodło; 
że wie dobrze, że leżące na nim ubranie j 

fjest zasługą U tylko krawca; 
że nie lubi przyznać innemu mężczyźnie 

[inteligencji, dobrej budowy i siły. 
że żona ma racje/ 

— Słuchajcie, słuchajcie — szepnęły 
panienki t upojeniem — Faliszewski! 
roggl Oo!łł 

„ty, albo żadna 
tv, albo żadna — 
mój los na jedną stawiam kartę 
tv, albo żadna — 
ty, albo nikt. 

— To śliczne tango śpiewają ną kon 
cercie życzeń już po raz dziesiąty 
obliczyła Misia.. 

— Cudowne.. ,,Ty, albo żadna''. 
— Wiesz — wyszeptała Marysia — 

mój narzeczony słowami tego tanga o-
świadczył mi się. 

— Jak pięknie! Jak romantycznie! 
J-JK nowocześnie! Słowami tanga!!! 
, . - A c h — acb — achł . ,. 

A .teraz: •' . , -
...Piej maja dziewoczka 
piej maja... 

.Trzv panienki czuły się takie szczę 
iwę, takie szczęśliwe! „Piej maja dzie­

woczka".... 
Aż wreszcie przyszła chwila najbar­

dziej oczekiwana. Speaker głośno i wy­
raźnie, zupełnie wyraźnie i bez zająknie 
nia wymówił imio/ta i nazwiska wszyst­
kich trzech panien; Misi, Wisi i Marysi. 
Cała Polska, cały swat słyszał. Słyszał 
i 'podziwiał: ach, ach, ach! Dla panny 
Miai zagrano; 

— „Serce skrwawione"... 
Dla Wisi: 
— „Miłość zdradzona".. 
A dla Marysi: 
— ..Szczęście stracone"... 
I w tej chwili głośnik ucichł — ko­

niec koncertu.. Ich piosenki — pomyśl­
cie tylko — ich piosenki bvł\ końcem, 
były koroną koncertu. Ich imiona i na­
zwiska pozostały w uszach całego sze­
rokiego świata.. 

Ach. ach, ach. 

śl 

Panienki siedziały długo w szczęs-
nem zamarzeniu.. Grała im muzyka śpie 
wał Faliszewski i Wertyński i słyszały 
własne imiona i nazwiska. 

O szczęście' O ptaku niebieski! Jak 
bliski nas jesteś. 

Tak, tak, tak".. 
t l in - t l in . 

ny i prawie zupełnie normalny, kierow­
nik szpitafa zwrócił się do niego z zapy­
taniem: 

— Czy pan wie, gdzie się znajduje? 
— Niestety — odpowiedział pacjent 

smutno — mieszkam w domu warjatów. 
— Z jakich powodów 

pana ta umieszczono? 
— Przyczyną tego są tragiczne powi 

kłania — odrzekł pacjent. — Ożeniłem 
się z wdową, która miała dorosłą córkę. 
Wkrótce potem ojciec mój ożenił się z 
córką mojej żony. A więc moja żona zo­
stała teściową swego teścia, moja pasier 
bica moją macochą, a mój ojciec moim 
zięciem. Na tern nie skończyła się krzy­
żówka*' familijna. Moja macocha uro­
dziła syna, który był moim bratem przy 
rodnim, ale zarazem wnukiem mojej żo­
ny, a ją byłem równocześnie dziadkiem 
mojego brata przyrodniego. 

— Kiedy moja żona —• również uro­
dziła syna, był on 

szwagrem mojego ojca 
(jako brat jego żony). Moja pasierbic* 
stała się babką swego brata, gdyźł 
jest on synem jej pasierba. 

— Ponieważ ja jestem ojczymem moje 
go ojca, mój syn jest równocześnie 
bratem przyrodnim mego ojca, ale zara­
zem synem mojej babki, gdyż moja żona 
jest synową swej córki. Ją jestem ojczy-

/jmem, niofcjrfoę^ochyt''"f$Ą' ófcięc i je­
go źóna są moimi pasierbami, mój ojciec 
i mój syn są braćmi, moja żona jest mo­
ją babką, ponieważ jest matką mojej 
macochy, ia jestem siostrzeńcem moje­
go ojca. ale równocześnie swoim włas­
nym dziadkiem.... i to wszystko przy­
prawiło mnie o utratę zmysłów. 

— Rozumiem — skinął lekarz głę* 
boko głową i oddał się pod opiekę le­
k a r s k a swego, asystenta. 

Aktualne pytanie. 

Bandyta: — Pieniądze, albo życie,-
Napadnięty: — mam dolary... 
Bandyta: — Po jak im kursie mi pa t 

oddaje? 

Letnik: 

Rybak: 
- Panie... Człowiek tonie, a pan pali spokojnie fajkę?... 

- To mój syn wczoraj popił i teraz bierze zimne okłady na gło^ 
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Kiaatek: — Więc t i była podrobiona mapa? Teraz 
rozumiem! 

Ciotka Teklo: — Dlaczego drzesz taką ładną mapę? 

WujĄ Tom: — Chodźcie cldopcyl Teraz nareszcie ma­
my prawdziwą mapę i skarb nam się już nie wymknie z rąk ł 

JM. 

ar 

rC<3 

Kłaczek: — T « r a z zdaje się trafiliśmy dobrze! 
Wujek Tom: — Nap twno ! Siedemnaście stóp na lewo 

od czarnej sosny. 

i r T 

Siary Prot: — Ha-ha-ha! Musze się sam śmiać z na­
iwności t fgo bałwana! Myś l i , że jestem tak głupi i dałem mu 
prawdziwą mapę skarbów! 

W i « ł - — Słyszysz? i 

Stary Prot: — T a głupia pała zresztą nie wygrała 
wcale! Gdyby te szczeniaki nie podpaliły ognia pod moim 
krzesłem, nigdy byłbym nie przągrał! 

/.u 

7̂ 
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Wicek: — Ostrożnie 1 
Stary Prot (do siebie) : 

gdy odnajdzie „skarb". 
Wiecie: — H o p ! 

Chciałbym widzieć1 jego minę, 

•m I 

Kłaczek: — Depesza do pana, kapitanie! 
Wujek Tom: — M a m pociągnąć za sznur? 
Tramp: — Kapitanie, natrafiliśmy na coś twardego. 

Wujek Tom: — Ciekaw jestem, co tam jest na końcu 

Tramp: — Stary kocioł żelazny! A jaki ciężki! Może 
pełen złota? 

sznura. tujcie! 
Stary ProU — Dokąd mnie ciągniecie! Gwał tu , ra-

Wicek: — Zaraz się dowiesz, ty zasuszona mumjo! 

U • Oj bit W: ,.• • -
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Kłaczek'- — Parzcie-no, to przecież Stary Pro t ! 
Tramp: — Co za oszustwo! T o przecież same stare że-

Wujek Tom: — Co to za śruby, muterki, kółeczka? 
Oszuście! 

Stary Prot: — N ie gniewaj się kapitanie, myślałem, że 
chcesz sobie zbudować samochód! 

Kłaczek: — Ciekaw jestem, czy pani Tek la ma już go­
towy obiadek? 

Siary Prot: — Ja ci pokażę, ty baryłko tłuszczu! 


